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TYDZIEŃ

PROCESY 
INNOWACYJNE
Wydział Zarządzania i Informa­

tyki Akademii Ekonomicznej we 
Wrocławiu, Towarzystwo Wolnej 
Wszechnicy Polskiej Oddział w 
Legnicy i Zarząd KGHM zorgani­
zowały 20 bm. konferencję nauko­
wą nt. „Procesy innowacyjne w 
przedsiębiorstwie”. Referaty zasad­
nicze wygłosili prorektor AE prof. 
dr hab. Ber Haus — „Innowacje 
organizacyjno-wlasnościowe przed­
siębiorstw” oraz mgr inż. Paweł 
Ofmann, gl. inżynier współpracy 
z zagranicą — „Procesy innowa­
cyjne w KGHM . w nowych Wa­
runkach działalności przedsię­
biorstw”. Odczytano też dziewięć 
komunikatów naukowych.

Ważnym akcentem było wrę­
czenie dyplomów i wyróżnień 
absolwentom Podyplomowego Stu­
dium Organizacji i Zarządzania 
oraz indeksów nowym słuchaczom 
studium.

NAJWIĘKSZY
EKSPORTER

włak. Szefowie zakładów poinfor­
mowali kierownictwo kombinatu 
o sytuacji ekonomiczno-gospodar- 
czej i społecznej swoich jednostek, 
a także przedstawili założenia 
programowe na rok przyszły. Z 
przedstawionych informacji wyni­
ka, iż kondycja finansowa po­
szczególnych zakładów jest zróżni­
cowana, ale na ogół trudna, co 
wynika ze spadku produkcji i 
skrócenia czasu pracy kopalń oraz 
wzrostu kosztów i obciążeń. Moc­
no .dają się we znaki kłopoty z 
zaopatrzeniem materiałowo-tech­
nicznym.

Dyrektor generalny zaprezento­
wał podstawowe kierunki działań 
KGHM w IV kwartale i w 1990 r. 
zmierzające do podniesienia efek­
tywności ekonomicznej. Zostaną 
one sprecyzowane po określeniu 
reguł gry przez centrum.

WSPOMÓC BIEDNYCH
Komisja Zakładowa NSZZ „So­

lidarność1 w kopalni „Lubią” pro­
ponuje ograniczyć ilość imprez or­
ganizowanych z okazji tegorocznej 
„Barbórki”. Zaoszczędzone środki 
przeznaczone byłyby na zwiększe­
nie wartości paczek dla dzieci' po 
górnikach, którzy zginęli w ko­
palni, pomoc dla najuboższych 
emerytów i rencistów zakładu, a 
także zasilenie funduszu Inicjatyw 
Społecznych i Gospodarczych pre­
miera T. Mazowieckiego.

MILION Z ZNM
„Rynki Zagraniczne” ogłosiły li­

stę 200 czołowych eksporterów z 
przemysłu za rok 1988, sporządzo­
ną w oparciu o ceny transakcyj­
ne.

Podobnie jak i w latach po­
przednich lideruje na niej-nieza- 
grożenie Kombinat Miedzi, którego 
eksport wyniósł 222 mld 375 min 
(wartość sprzedaży do I obszaru 
płatniczego stanowiła 4 proc.). Za 
lubińskim potentatem uplasowały 
się Huta Katowice — 131 mld 517 
min oraz Kopalnie Siarki w Tar­
nobrzegu — 111. mld 455 min.

„Bumar-Famaba” Głogów z eks­
portem wartości 4 mld 915 mim 
(90,9 proc. — to kraje socjalistycz- 
-ne I obszaru) zajął na tej liście 
160 miejsce.

TRUDNA

Niedawno na posiedzeniu Ko­
misji Górniczej „Solidarność” prze­
wodniczący NSZZ „Solidarność” w 
Zakładach Naprawczych • Maszyn 
w Polkowicach Krzysztof Macha- 
jek wystąpił z apelem swojej ko­
misji zakładowej do załóg zagłębia 
miedziowego o przekazanie zarob­
ków za dwa dni na wsparcie 
Funduszu Inicjatyw Społecznych i 
Gospodarczych prezesa Rady Mi­
nistrów Tadeusza Mazowieckiego.

Pierwsi odpowiedzieli pracow­
nicy ZNM, którzy do 19 bm. 
przekazali na ten cel jeden milion 
73 tys. złotych oraz pięć marek 
zachodnioniemieckich. Napływają 
dalsze deklaracje.

ROZSZERZENIE 
WSPÓŁPRACY

SYTUACJA
Ka okresowej naradzie spotkali 

się 17 bm. dyrektorzy zakładów 
KGHM. Przewodniczył jej dy- 
-aktor generalny Mirosław Pa- 

Na zaproszenie związków zawo­
dowych w Kombinacie „Mansfeld” 
w NRD przebywała delegacja 
Przedstawicielstwa' Związkowego 
KGHM pod przewodnictwem Ry­
szarda 'Zbrzyznego'. Celem wizyty 

było dokonanie oceny wymiany 
kolonijno-wczasowej w 1988 r„ za­
poznanie się z doświadczeniami w 
pracy związkowej, a także świad­
czenia zakładów.

Podpisano umowę o współpracy 
w 1990 r. Postanowiono podwoić 
wymianę wczasową i kolonijną.

LEGNICZANIE W CKZ
Trzech przedstawicieli w 325-0- 

sobowej Centralnej Komisji Zjaz­
dowej PZPR ma wojewódzka or­
ganizacja partyjna w Legnickiem.

Są nimi: Irmindo Bocheń — po­
seł na Sejm PRL, dyrektor Wo­
jewódzkiego Ośrodka Postępu 
Rolniczego — Zakład Doświad­
czalny w Targoszowie, .Marian O- 
rzechowski — członek Biura Po­
litycznego KC. PZPR, przewodni­
czący Klubu Poselskiego PZPR, 
członek zakładowej organizacji 
partyjnej w ZG „Lubin” oraz Jan 
Turżyński, członek KC PZPR. I 
sekretarz KZ w ZG „Polkowice”.

ROSNĄ CENY
Po wahaniach cenowych na 

giełdzie londyńskiej w II połowie 
września i pierwszych dniach 
października, notowania na miedź 
znów się poprawiły, co ■— rzecz 
jasna — - może nas tylko cieszyć.

13 października za tonę „czerwo­
nego złota” płaciło się 1915 fun­
tów szterlingów, podczas . gdy1 
dzień wcześniej — 1885,12 wrze­
śnia — 1872, zaś 13. października 
1988 r. — 1610.

„Stoi” w miejscu natomiast cena 
srebra,-aczkolwiek jest ona znacz­
nie niższa niż w tym samym czasie 
ub. roku.

WZROST PRZESTĘPCZOŚCI
Na posiedzeniu Wojewódzkiego 

Komitetu Obrony (17 bm.), które­
mu przewodniczył wojewoda Ry­
szard Jelonek, omawiano sytua­
cję społeczno-gospodarczą oraz'stan 
bezpieczeństwa i porządku pu­
blicznego w Legnickiem.

Z niepokojem stwierdzono 
wzrost przestępczości pospolitej w 
porównaniu z ubiegłym rokiem. W 
szczególności zwiększyła się znacz­
nie liczba przestępstw przeciwko 
mieniu. Lawinowo rośnie liczba 
włamań głównie w Głogowie i 
Legnicy.

WKO ocenił również realizację 
zadań obronnych przez Okręgową 
Spółdzielnię Mleczarską w Legnicy 
oraz zapoznał się z przygotowa­
niami do sezonu jesienno-zimowe­
go.

fakty, komentarze ...

APEL
- ■ .

■ 'Im
Środowiska skupione wokół n„|Ł 

Chrześcijańsko-Społecznej z ;,}t 
większym niepokojem i zatroSh' 
niem obserwują rozwój 
społeczno-gospodarczej kraju j3’j> 
steśmy świadkami kolejnej laiointJ'-' 
wej i niekontrolowanej podwyżkii 
cen podstawowych artykułów żuwz ( 
nościowych, w tym mleka i 
ba, co powoduje, że sytuacja barJ'1 
dzo wielu rodzin staje się draJ 
matyczna. Po raz pierwszy Dk 
wojnie ludziom zagraża głód i nie 
dożywienie. Potrzebne są nadzuiw 
cżajne działania w celu powstrzuLit 
mania narastającej inflacji, a tak-’ 
że zorganizowania szeroko zalinN' 
jonej, systematycznej pracy 
rzecz ochrony najbiedniejszych łi’i 
najbardziej potrzebujących. ’ r

Unia Chrześcijańsko-Spoleczna iL 
jej zarządy terenowe dążą do or­
ganizowania punktów taniego żył- 
wiśnia, by w okresie jesienno-^. '■ 
mowym zapewnić przetrwanie o.:'; 
sobom znajdującym się w trud- 
nej czy wręcz rozpaczliwej sy- - 
tuacji.

Zwracamy się da kościołów, pa- i ’ 
rafii, zakonów, związków zawodo­
wych, organizacji społecznych, r 
zakładów pracy, prezydentów i , 
naczelników miast i gmin naszego .■ 
województwa, jednostek Wojska ( 
Polskiego i wszystkich ludzi do-1 
brej woli o współdziałanie z na- ; 
mi w tej palącej społecznie spra- ' 
wie. Skoordynujmy nasze działa- i 
nia — tylko bowiem takie mogą , 
przynieść konkretne rozwiązania. 
Oczekujemy -waszych propozycji ’ 
i wniosków.

Wszelkie inicjatywy i pomyślą 
w tej kwestii zgłaszać można w 
siedzibie Zarządu Wojewódzkiego ; 
Unii Chrześcijańsko-Spolecznej w 
Legnicy, ul. Lenina 12, l p., w 
godzinach pracy oddziału, tj. od ; 
8.15 do 15.45 (przyjmujemy także 
propozycje listownej.

Ze swej strony bieżąco będziemy 
informować społeczeństwo-o wy­
nikach i efektach prowadzonych 
działań.

Zapraszamy do współpracy!

PREZYDIUM ZW UChS \ 
W LEGNIC?

Legnica, dnia 4.10.1989

JARMARK
Zmiany polityczne w naszym 

kraju dokonują się tak szybko, że 
chyba szokują nawet nas samych. 
Dziś publicznie robi się to, co kie­
dyś było nie dó pomyślenia i za 
co wsadzano do kryminałów. Ni­
kogo dzisiaj nie dziwi, że z ekra­
nu telewizora przemawia kores­
pondent Radia Wolna Europa, pa­
rę lat temu potępiony i wyklęty. 
Zmieniła się bowiem także tele­
wizja, odkąd przestała być bastio­

nem jedynie słusznej polityki in­
formacyjnej.

Pluralizm informacyjny, możli­
wość publicznego wygłaszania po­
glądów, także i takich, które nie . 
przez wszystkich są akceptowane 
jest nam tak samo potrzebny, jak 
zdrowa gospodarka. I dlatego pro­
ces pluralizowania się TVP napa­
wa nadzieją i optymizmem. Toczy 
się zresztą dość szeroka dyskusja, 
mająca odpowiedzieć na pytanie 
jaka ma być nasza telewizja. Na­
razić przeważa pogląd, że powinna 
przekazywać prawdziwe informa­
cje, bez zbędnego mantyczenia, 
albotoiem komentarz do nich po­
winien być domeną telewidzów. 
Przeczy temu jednak praktyka, a 
nawet razi nieprawdą formalną, 
zwłaszcza w programach z zało­
żenia czysto informacyjnych. A 
takim programem jest DTV.

Każdy, kto choć raz był. na. Za­
chodzie, albo odbiera programy te­
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ski.. I wkrótce ponownie dorw# 
się do głosu pan Wolicki. Pole™^ 
lei były ostre, panowie nie szczę­
dzili sobie epitetów, a telewidzowie 
dowiedzieli się kto był staliw1 
cem, a kto należy do „czarnej so 
ni”. -w-

Nie mam oczywiście- nic przecii 
ko polemikom, nawet takim, J 
w powyższym wydaniu, bo 1 ■ 
nie cierpiący się adwersarze c 
się publicznie obrzucać 
mają do tego prawo i tr&5 
tę przyjemność, odbierać, oy . 
jednak- o wiele lepiej, gdyby 
żurnaliści krzyżowali P!®r.® 
swoich gazetach. Bo dzienni 
lewizyjny najmniej, się 00 
nadaje. W dzienniku się ,nj-0!Ui<: 
je, a nie polemizuje. Jego ^.Mi­
nie powinni o tym zapór 
Pluralizm to. wielość, a nie 
wolność — zwlnszcza formy.

DARIUSZ JAti J-

lewizji satelitarnej wie, że ^dzien- 
niki w ich wydaniu składają się 
wyłącznie z newsów. .4 roięc z 
krótkich informacji podawanych 
bez komentarzy. Telewidzów in­
formuje się .-—■ co, gdzie i kiedy, 
w kraju i na świecie.

Tymczasem rodzimy DTV, mimo 
odwoływania się do najlepszych 
wzorców, praktykuje coś, co ra­
czej trudno nazwać czystym in­
formowaniem. Wręcz przeciwnie — 
-.aczyna się przekształcać w jar­
mark rozsierdzonych kumoszek. 
Oto 29 września pan redaktor 
Krzysztof. Wolicki zbeształ w 
dziennikowym okienku towarzysza 
redaktora Marka Szymańskiego za 
to, co o nim napisał w „Trybu­
nie Ludu”. ■

Dlaczego swą polemikę wygłosił 
^drat w DTV? Oto jest pytanie. 
Wkrótce z tego samego okienka 
przemówił — pewnie na prawach 
do repliki — towarzysz. Śzymań-

OPINIE
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łjiiroslaw Pawlak, dyrektor ge- 
ij-l-slny KGHM'. prezentując kan- 

i‘.®ata radzie, przedstawił szcze- 
,‘Łwo jego zawodowy życiorys. 
..Ł fayla jednak bardzo doeiekli- 
‘“K j poddała kandydata drobiaz- 

‘Ifrm-.u przesłuchaniu. Kandydat 
Łial odpowiedzieć na wiele py- 
Ł także natury osobistej. Oto

>dSek!óre z nich:

| Ni stanowisku dyrektora hu­
to® bedzie sie pan spotykał z za- 
rŁnicznymi biznesmenami. Czy 

‘ JŁj pan języki obce?

’ i - Znam rosyjski, uczę się an- 
dfcbkiego.

11 Jak sie pan zapatruje na 
lihraat organizacyjny huty i jak 
Bi ocenia sposób wykorzystania 
Ibiry technicznej?

I- Sposób organizacji huty jest 
feioskonały. Ogóln-.e bicrąc tkwi- 
h w schematach z późnych lat 
5 tylko nieznacznie zmodyfike- 

Paych. Potrzebne =a zasadnicze 
formy w sferze organizacji, tak- 
F W to. aby kadra techniczna, 
pi wiedza i umiejętności, mogły 
pć należycie wykorzystane. Obec- 
h wykorzystanie potencjału in- 
jfeklualnego kadry jest dalekie 
P. Potencjalnych możliwości U- 
®i®n to za jedno z najważniej­
si zadań do pilnego rozwiąza-

» W hucie uzbierało sie sporo 
technicznych, organiza- 

hpych. ekologiczny cli. Które u- 
Pan za najpoważniejsze * 

Mniejsze do rozwiązania?

roz- 
ko-

i |7 pała sfera związana bezpo- 
z produkcja funkcjonuje 

■jawnie, albowiem z wykona- 
■U. 2aóań nie ma większych pro- 
K7“w- Nie znaczy to oczywiście. 
: dostrzegam oc‘rzeby doskc-
■ai-ń? ki sfery. Ale nie jest to 
KS* najpilniejsze Bo pilnego 

wymagaja problemy 
■W,an? 2 ochrona środowiska, 
flhijj", i®st dużo, bo jest i dużo 

siegajaeych korzeniami 
•iri-- a* 1®- Te zaniedbania 

' sz.rbk0 nadrobić

1>an “cePia K?s ern 
hljjj .”ąnsowycli pomiędzy 

«- .* butami? Czy nic
^tdej ?■ na jego zmianie huta 

‘ ** wyszła?

Jej to Pytanie znacznie szcr- 
Hliiu UT bo dotyczące istnienia 

h. Iaho wielozakładowe to 
Jk nr,?Ja°lstwa- Niedawno byli u 
^his” ^stswiciele firmy .Sio- 
;ki l 2 którą współpracujemy 
A luśCer.11 utrudnia około 120 
^sięci,? ’ składa sie z kilku- 

z zakładów rozrzuconych w 
ijtśjj -'Ciecie. I tam nikt nie 
jbtstty 0 de?lomerae'i przedsie- 

,°®le .' Koledzy z Siemensa” w 
ljti ą, z,dziw’eni. że u nas sie

■ ?skutuje.
Ale

^Powiadając na pytanie: 
być może, gdyby ten

„ ,;,Kirnc posiedzenie Rady Pra- 
Ecj KGflM; Wśród kilku 
r . j0 załatwienia stanęła kwc- 
f'nominacji no"e,go dyrektora 
Kinego Huty Miedzi „Głogów”? 
F-kloróW wylania się w drodze 
Kursów- I o nominacji, de fae- 
[-ftyduje wynik konkursowego 
Luinu i opinia F.ady Pracownć- 
K zczebla zakładowego. Poparcie 
P. pracowniczej . przedsiębior- 
* i podpis dyrektora gcncralnc- 
rt0(l aktem nominacyjnym, to 
■.jsidzie czysta formalność.

L nie znaczy to. że cały ża- 
L przebiega ..bezboleśnie”, a 
Lianie kandydata na dyrekto- 
fTjłada Pracownicza jest krót- L łatwo i przyjemne. -Przekonał 
f/tym inżynier .Je-/y Dobrzań- 
? dziś już dyrektor, ale teeo 
L jeszcze kandydat na dyrek- 

1

MUWEBeK

Przesłuchanie

V

pan prezes jest uśmiechnię-

JAN DOŃSKI

■,e 
zrealizować czek nie wysta- 
po kolejkach.

Oprocentowanie takiego konta 
jest znikome, nawet teraz, kiedy 
inflacja rozpędziła się jak japoń­
ski superekspres. Właściciel traci 
więc więcej niż zamierzał zaoszczę­
dzić. Za to zyskuje bank, poży­
czając pieniądze na wysoki pro­
cent.

@ Jest powszechną tajemnicą, 
że mamy w Polsce tzw. ukryte bez­
robocie. a w nim rozdęty ponad 
miarę/aparat biurokratyczny. Moje 
pytanie brzmi: Czy przewiduje pan 
redukcje wśród personelu umysło­
wego?

@ Proszę wybaczyć to pytanie, 
ale ktoś je musi zadać. Jaki jcot 
pański stan majątkowy? He ma 
pan oszczędności na koncie dewi­
zowym?

— Odpowiem tak. jak odpowie­
działem podczas konkursowego 
przesłuchania: Tak. zamierzam zre­
dukować ten personel.

Widocznie jednak źle tłumaczył, 
albo interes, jaki zrobił tylko je- ■ 
mu wydawał się wielkim intere- I 
sem, bo szef PKO uśmiechał się J 
ironicznie. I jako żywo przypomi- j 
nał owego kołchoźnika z dowci- j 
pu, który w zoo na widok żyrafy ] 
powiedział: „Takiego zwierzęcia ] 
nie ma”.

Ale
ty. I to mnie napawa optymizmem. 
Bo samouwielbienie prędzej czy 
później przykro się kończy. Zycie 
bowiem bywa sprawiedliwe, zwła­
szcza w warunkach konkurencji.

A ja się panu prezesowi nie dzi­
wię. Od dziesięciu lat mam bo­
wiem w jego banku rachunek o- 
szczędnościowo-rozliczeniowy, o- 
statnio przemianowany na osobis­
te konto. Prowadząc tysiące takich 
rachunków bank PKO może po­
paść w samouwielbienie. Bo rzecz 
jest genialna. I ja to wiem.

— W latach 70. wybudowałem 
sobie domek. mam trzyletniego 

’ „poloneza”.., Na dobrą sprawę, sam 
się nieraz zastanawiam czy to jest 
majątek...? Na koncie dewizowym 
mam około stu dolarów. Przewi­
duję, że ten stan będzie się ra­
czej obniżał...

Przelewy wędrują tygodniami, a 
więc nigdy nic wiadomo ile się 
właściwie ma na koncie, zwłasz­
cza jeśli pieniądze dopływają z 
kilku źródeł. Jeśli ktoś myśli, że 
.można to sprawdzić telefonicznie, 
może przeżyć przykrą przygodę. 
Panie bywają bardzo niesympaty­
czne, by nie powiedzieć — oprys­
kliwe. Jedyna korzyść płynąca z 
posiadania takiego konta polega na 
tym, że nie trzeba biegać po prze­
kazy na pocztę. Co nic znaczy, 
chcąc 
je się

organizatorom 
jeśli chcieli 
PKO, że bank 
pieniędzy na 
zamiar raczej 
Oto bowiem szef prywatnego kan- 1 
toru objaśnił kilkakrotnie, jak przy J 
pomocy kilku nieskomplikowanych 
operacji złotówkowo-dolurowych — . 
przeprowadzonych w kasach PKO j 
— zarobił kilka tysięcy „zielonych”. * 
Obniżając przy okazji wolnoryn­
kowy kurs dolara. ina mieć nadzieję, iż wkrótce po­

wstaną warunki do rozwoju praw­
dziwego menedżer yzm u. Dlatego 
wierzę, że mi się powiedzie.

Nie wiem jaki cel przyświecał 
tego spotkania. Ale 
przekonać bossów i 
służy do zarabiania I 
obracaniu nimi, to i 
spalił na panewce. !

@ Decydując się o ubieganie o 
stanowisko dyreiktora marzył pan 
pewnie o zmaterializowaniu zawo­
dowych ambicji. Czy widzi pan ja­
kieś przeszkody na drodze do te­
go celu i czy sic panu uda?

— Przeszkód widzę bardzo wie­
le. zwłaszcza w sferze organiza- 
cyjno-prawno-systemowej. Wszy­
scy wiedzą, że dyrektorzy państwo­
wych przedsiębiorstw mają skrę­
powane rece. Zmiany w Polsce na­
stępują jednak tak szybko, że moź- 

- . 7nu. niAiy,
bardziej, zindywidualizowany, huta 
lepiej by iia tym wyszła. Powia­
dam, być może, bo to należałoby 
udowodnić z ołówkiem w ręku. 
Na razie są namacalne dowody 
na to. że obecnie obowiązujący sy­
stem rozliczeń przynosi korzyści 
przedsiębiorstwu, a więc hucie tak­
że. Przez co nie chęę -ccwiedz'eć.

.. - .jaja udesko- 
n^-ema.

£5 Co pan wie na temat zawar­
tości metali szlachetnych w kon­
centracie miedzi i co zamierza pan 
z tym zrobić? Prosię także o wy­
powiedź na temat rtęci i ołowiu. 
Co zamierza pan przedsięwziąć w 
tej kwestii?

— Odzyskujemy srebro, zresztą 
od dawna, ale chcemy doprowa­
dzić’ do większego odzysku, w tym 
także i złota. Jeśli idzie o rtęć, 
to mamy bardzo niewielkie roze­
znanie. bo problem pojawił się 
niedawno. Musimy go przede wszy­
stkim zbadać, bo to będzie pod 
stawą dó dalszych przedsięwzięć-. 
O^ów jest najpoważniejszym pro­
blemem. Jego zawartość w kon­
centracie rośnie. Potrzebne są ^zyb- 

c ważan\ t? kr e.- że mcż el str u k 
turąlny KCzIIM i niektóre jego me­
chanizmy także wym

Rada Pracownicza KGHM. w 
tajnym głosowaniu, wyraziła zgo­
dę na powołanie inż. Jerzego Do­
brzańskiego na stanowisko dy*ck~ 
tora naczelnego Huty Miedzi „Gło­
gów”. 25 członków RP głosowało 
za, jeden przeciw, a sześciu wstrzy­
mało się. (Do informacji zamiesz­
czonej w nr. 42 „Bez plebiscytów 
wkradł się błąd — przepraszamy).

Inż Jerzy Dobrzański ma 43 la- 
ta. Jest absolwentem wydziału me­
chanicznego Wyższej Szkoły inży­
nierskiej w Zielonej Gor« W UH 

Głogów" pracuje od ’97) rok"' 
Przeszedł wszystkie szczeble w 
hierarchii dozoru ruchu produkcyj­
nego od mistrza zmianowego B®- 
czynając. Ostatnio kierował wy- 
dztałem rafinacji Był także prze- 
«Zodniczaeym Rady Pracowmezej 
HM „Głogów” 3. kadencji

Przesłuchanie” zanotował: 
“JANUSZ DOBRZAŃSKI

PS. Wypowiedzi cytowane w tekście 
nie są autoryzowane.

Pan prezes' Krzak z obstawą 
spotkał się nu telewizyjnym ringu 
z trzema dżentelmenami, reprezen­
tującymi prywatną finansjerę. 
Czytelnikom, którzy potyczki nie 
oglądali, należy się wyjaśnienie, że 
pan prezes jest szefem Państwo­
wego Banku PKO, zaś jego telewi­
zyjni aduzersarze zajmują się pro­
wadzeniem prywatnych kantorów 
wymiany. Spotkali się więc przed­
stawiciele dwóch, do niedaiona 
wrogich ideologicznie sektorów — 
państwowego i prywatnego.

— Z pewnością plan będżie wy- J 
mągał pewnych korekt. Trzeba go [ 
będzie elastycznie dostosowywać do | 
zmieniających się realiów. Wyklu­
czam jednak jakiekolwiek korekty'.I 
w dół. czyli zmierzające do ogra- | 
niczmia czy eliminacji- niektórych » 
założeń programu. Na czym pole- 
gal aby ta elastyczność? Ń.r przy- ? 
k-ad opanowaliśmy emisję pyłów.! 
która jest niższa niż przewiduje I 
normą. Normalnie powinno sie nra- | 
cować nad dalszą obn:żką emisji. I 
Alę w sytuacji, jaką mamy musi-> 
my wybierać. 1 dlatego można zro- i 
bić laki manewr. Zawiesić na ya- | 
kiś czas prace nad postępem w ! 
ograniczaniu emisji pyłów, a siły ' 
i środki skoncentrować^ na siarce I 
i gazach,- gdzie jest źle.

kie przedsięwzięcia. Ale to zagad­
nienie dotyczy całego przedsiębior­
stwa. które musi się włączyć do 
programu ..ołów” bo huta sama 
tego nie udźwignie.

© Jak pan widzi współpracę z 
organami samorządowymi huty i 
przedsiębiorstwa; i ze związkami 
zawodowymi?

— Jako partnerską współpracę 
opartą o obowiązujące w Polsce 
akty prawne. Myślę, że będzie to 
dobra współpraca, -bez napięć i 
konfliktów a orzynajmniej ja będę 
do tego dążył. Jestem zresztą tak­
że działaczem samorządowym. Do 
tej pory, jako kierownikowi wy­
działu w hucie, udawało mi się 
układać współpracę na zasadach 
wzajemnego szacunku i Dorozumie­
nia w każdej sprawie. Myślę., że 
tak będzie i teraz Tak ogóle, 
ni“ jestem konfliktowy.

® Proszę podać konkretny ter- 
■ min realizacji najważniejszych za­
dań w dziedzinie ochrony środowi­
ska. Bo do tej pory wszyscy uni­
kali tego typu oświadczeń i zobo­
wiązań. A wiec co i kiedy?1

— Jest to niezwykle rozległe- za­
gadnienie^ tutaj n4ę jestem w 
stanie go omówić Zaczne może 
od uświadomienia faktu że huta 
jest takim zakładem który zaw­
sze będzie miał negatywny wpływ 
na środowisko naturalne. I nigdzie 
na świecie nie udało sie go ca- 
ko w ici - wyeli minować w-z< °zl<;
d-^żu sie do maksymalnego zredu 
kowania emisj- do poziomu osią- 
rr-dnego w konkretu ren warunkach 
technicznych ’’ technologicznych O- 
nracowany prze? nas 
krada osiągniecie własne

- 
et -lone-30 przez n0™'\t widzema rp,,!.; nasz pn:*<tŁTaAi jest •> wykluczone,
^eSjeóii zastosujemy nowc?“,s_nłeti' 
SZV urządzeniu i techn°^e £ 
efekty beda wyzsze. A to jest 
” ffl ^°ŻeoVVan 
mistyczne Ale jak przy-
liów ęosoodarcz a ł> I 
-r--c1’ 
Nowe samorządy innje? liberalne

ĄI
w tvm kontekście-
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*$$$

Z BARBARĄ JAKUBOWSKĄ — inspektorem miejskim 
w Wydziale Pracy i Spraw Socjalnych Urzędu 

w Głogowie rozmawia Bożena Kończal

O Coraz więcej mówi się o bez­
robociu jako konsekwencji porząd­
kowania naszej gospodarki. Czy 
widać już u was pierwsze sympto­
my zmian?

„za 
sem 
więc sobie coś wybrać. Coraz wię­
cej. 1 
(lanej 
nie

— Nie. Nie ma ani większej' i- 
lości ofert zgłaszanych przez za­
kład.? pracy, ani też osób poszuku­
jących zatrudnienia. W bieżącym 
roku wydaliśmy już' 3771 skiero­
wania. co nie znaczy, że tyle osób 
podjęło pracę. W ubiegłym roku 
liczba była podobna. Są oczywiście 
pewne prawidłowości jak ta. że w 
III kwartale mamy- więcej inte­
resantów. To normalne — po wa­
kacjach absolwenci szkół szukają 
jakiejś posady.

fil A gdyby zamiast mnie »**- 
działa na tym miejscu maturzyst­
ka, nie mająca pojęcia o szyciu 
i której jakoś nie pociąga stanie 
za ladą...

— Z dziewczynami po ogólnia­
ku jest najwięcej problemów. Naj­
częściej nie wiedzą co chcą robić 
w życiu, nie widzą się w żadnej 
pracy. Pracy fizycznej nie. podej- 
mą, a prac biurowych, które moż­
na wykonywać bez znajomości ra­
chunkowości czy umiejętności pi­
sania na maszynie.’ nie ma znowu 
tak wiele. Dobrze gdy mogę za­
oferować pracę telefonistki czy ka­
sjerki w banku. A dziś mam dla 
pań wolne etaty szwaczek, salo­
wych. sprzątaczek, kelnerek, fry­
zjerek, repasarek, doręczycielck za 
104 tys. zł, pomocy w piekarni czy 
masarni. Aktualnie nie mam ani 
jednej oferty pracy w handlu. Naj­
więcej jest za to pracy w uruciha- 

. mianym zakładzie „Mody”. Do ob-

i premii. Naprawdę trudno się zo­
rientować.' Poza tym niektóre za­
kłady jak np. huta podają ze na 
danym stanowisku pracy można za­
robić od 290 do 790 złotych na 
godzinę. Nie jestem w stanie po­
wiedzieć dokładnie ile zgłaszają­
cemu się do mnie interesantowi 
zaoferuje zakład.

fil Ile osób pobiera zasiłek z ty- 
tulu pozostawania bór, pracy?

— Dokładnie 19 Osób. Są to pa­
nie o męskich zawodach: mecha­
nik. elektromechanik. -Zakłady nic 
chcą kobiet, bo one nie mogą pra­
cować we wszystkich warunkach. 
Na przykład Huta Miedzi „Głogów 
poszukuje chemika, ale w, zgłosze- 

. ndu podkreślono, że ma to być męz-. 
czyzna. Osoby na zasiłku otrzymu­
ją 22 tys. 100 zł. do tego dodatek 

■za wzrost cen 3.500—-10.000 w 'Za­
leżności ■ od pobieranej wcześniej 
kartką pl-us 7 tysięcy złotych.

0 Przyzna pani, żc przy dzi­
siejszych cenach trudno utrzymać 
sic. żyiąc nawet najskromniej, z 
tych 37 tysięcy.

9 Jak zdobyć atrakcyjną, dobrze 
płatną pr*cę w Głogowie? Czy wy­
starczy pi^yjść da wtuwego biu­
ra?

— Jedli mam być szczera, to- 
nie wiem. Jeżeli posada jest na­
prawdę atrakcyjna to najczęściej 
narac biuro załatwia tylko formal­
ności. Zakład pracy zgłasza wol­
ne miejsce 1 natychmiast przy­

chodzi osoba po skierowanie.

fit A włęc jednak bez zaajomości 
się nic obejdzie?

— Może nie zawsze jest to spra­
wa znajomości. Jeśli dyrektorka 
przedszkola wie, że któraś z pań 
odchodzi na urlop macierzyński, to 
s '.ma już wcześniej próbuje zna- 
l.żć .sobie pracownicę. To chyba 
zrozumiałe. Ale nie wszystkie spra­
wy są i akie.

zakładów pracy w skła- 
ofereie zaznacza, że 

chcę osób. które po­
rzuciły pracę. Ale i dlą takich ma­
my propozycje.

9 Co pani mogłaby mi dziś za­
oferować? Ukończyła ra studia hu­
manistyczne, znam...

— Przykro .mii. ale sprawami (ka­
drowymi środowiska dziennikar­
skiego. nauczycielskiego czy pra­
cowników służby zdrowia nasz wy­
dalaj się nie zajmuje.

dogadał. Kto, stracił a kto zyskał. 
Pewnie, że można dać się nabić 
w butelkę, ale czy w firmowym 
sklepie' nie trafia się bubel? 
zyko, lut szczęścia i nieco bankno­
tów, ot, cały interes. Gdyby -, tak ' 
cały handel... Ze drogo? Przepra­
szam. Weźmy kawę (na giełdach ■ 
jest wszystko). Krajowa, czy ra- ' 
czej . sklepowa „Arabica” — nie--3 
smaczna i nieuchwytna. U ajenta, ; 
w sąsiedztwie jakaś inna nieznana , 
za 14,5 tysiąca (25 dkg), w społe- ś 
mowskich delikatesach . zasłużenie L 
popularna „Wiener Kaffe" — róz-9fi 
me: 10, 13,5- tys. zł. Tymczasem !:'■ 
na giełdzie ta sama ćwiartka za 
9, a przy dobrych układach, to I" 
znaczy targach — 8 tysięcy. I co? 
Ze nie całkiem legalnie, bo podat- . :? 
ków nie płacą i marż nie dokła­
dają? Nie moja, klienta, to spra­
wa. Wiem, że opłacam czyjś czas, 
(pojechał, przywiózł, przeliczył szy­
lingi na złotówki, doliczył pahwo).

I A kogo opłacam, gdy idę do skle-
1 pu GS, PSS, Ud.? Mogę się tylko . 

domyślać. Producenta — to zga­
da. sprzedawcę — również, ale nie t;. 
ja wpculłam na pomysł olbrzymich, 
świecących pustkami hurtowni i L

i rzesz księgowych oraz Jakturzy-
‘ stek. .

Więc tak, kawę można kupić :- 
tanio, ale samochód już nie. I nie '■'!-; 
to tym rzecz, że samochód eksploa- 
towdity przez lata, wycenia się wV- j 
żej niż wówczas, gdy zaczynał siu- .: 
żyć pierwszemu właścicielowi. Bo 
tu jedynie, a nie w „Polmozbycię’', 
można gó kupić. W tanio kupiony 
samochód nie wierzy urząd skar­
bowy. Tam wiedzą lepiej, bo czy­
tają gazety. Umowa kupna—sprze­
daży do niczego nie jest potrzeb­
na. Wiadomo, łudzie i tak cenę 
zaniżą — oszukują. Prasa natomiast . 
nie kłamie tylko. podoje cenił- 
wywoławcze. A jeśli nie «m gazet 
— nie dowieziono, kiosk nieczyn­
ny? Do tego argument skarbowca: 
Przecież pani wie, że ,w budżecie 
jest dziura i pieniądze trzeba Ściąg- . 
nąć od ludzi. W ten sposób?

. pewno? Nikt mi nie wmówi, te 
kombinują tylko ćinkciar.ze, turys- 
ci-przemytnicy i prywaciarze. Ou 
kiedy gazeta jest dokumentem fi­
nansowym? Dopóki fiskuś.tpoirzeb- 
ny. a jakże) opiera się ną 
cizie w której pewne są tylko ka­
ry, a przydatność do ściągania 
datków. oznacza dowolność inter- ■ 
pretacji przepisów będziemy się 
oszukiwać Siebie nawzajem czy 
siebie samych? Nikt przeciec nt"- 
sprawdzi czy tam. na placu, płoci- 
lam w złotówkach czy. twarda, wa­
luta A różnica spora Jest lesze? 
inny sposób, trzeba to tylko sprVr' 
nie rozegrać. Wyliczyć opłatę, >*' 
iścić na poczcie i na podstawy 
przekazu — dotoodu wpłaty -an 
rejestrować samochód. Jak tnaf 
życie i nasze Salomonowe przepi­
sy, pomysłów jest uńecej.^ , \ 

Ciekawe czy system podatkou 
opłat zapowiadany na styczeń 
pewni fiskusowi to. co powt”*‘ ' 
dostać,-, a ludzie nie będą się 
li upokorzeni i tog sta mieni 
tru? Czy też zaczniemp u'VŃ~"■ 
po kawę według' grafikówi te» - 
stu -miesęlcańeńw Duhina, jidrc te , 
te 'Samo legnfczan itd P1’ ł'ol< ' ■ 
do' skutku.

Dla kogo jest 
fert?

— Oczywiście dla 
pracą dla kobiet nie 
gowie najlepiej. Mało 
zycji dla pracowników 
to, umysłowych. Foszu
wykwalifikowani robotnicy. Zapo­
trzebowanie jest takie, mniej wię­
cej.' jak w całym kraju...Poszuku­
je się ślusarzy, spawaczy, elektro- 
mechaników, murarzy, piekarzy, 
leierowców PKS i WPK, Właściwie 
każdy pr-zychoclzący do nas męż­
czyzna ©trzyma skierowanie. 
Pierwszym pytaniem ża- 

. zwyczaj . stawianym jest — 
ile?”. Wypisujemy cza­

po kilka skierowań, można

Uwielbiam giełdy. Nie te kan­

no, bo kontrakty zawiera się przed 
Otwarciem. Ale samochodowe; ria 
których uczyć się trzeba có to han- 

L del i rynek. Kto chce i kogo siat 
jedżie na giełdę. Jeśli umie czy. 
tać i liczyć, kupi na tańszej, sprze­
da na -droższej. Tu nie ma wąt­
pliwości, że cena transakcji jest 
umowna. Wiadomo kto z su,

W dużych miastach przed wy­
działami zatrudnienia funkcjonuje 
drugi rynek pracy oferujący duży, 
szybki zarobek Gzy i w Głogowie 
istnieje taki rynek?

— Nasza, .siedziba mieści się na 
trzecim, piętrze. Tak wysoko nie­
poręcznie, ubijać niektóre interesy, 
nie ma .więc szepczących niby, do 
siebie —„praca za dolary”. A mó­
wiąc serio, to koleżanka opowia­
dała mi, że gdy na kolei był do 
rozładunku wagon, jechała pod 
budkę z piwem i znajdowała chęt­
nych. Pod którą nie wiem. Ja je­
szcze n je' próbpwalam.

9 Ile pani zarabia?
— Muszę odpowiadać na to py- 

.... . . tanie? Obojętnie jaką sumę wy-
na trudne życie, na ceny. Ale naj- mienię będą komentarz". N- do 
bardziej zaskakują mnie ci od lat _brze. powiem... 120 lvs’ zintsAh 
mieszkający w Głogowie, i nie ma- ■ . • 1 •
jący pojęcia, jakie zakłady są w © I nic myślała pani o zmianie 
mieście' i gdzie sie cce zn.ąjdu- ' pracy?
Ją. — Myślalam. ale

le£ć dobra pracę...
9 Która z dzisiejszych ofert pra- 

ey jest najlepiej płatna? • A wlec jak w przysłowiu —
— Niektóre zakłady pracy za- szewc bez butów chodri

wyżait stawki, inne podają ile wy- 't- Ojej! Niech pani leóiei teeo 
chodzi na godzinę bez- dodatków nie pisze! • -- . * ..

— To fakt, ale w 
możliwości staramy 
by kierować ,00 pracy w NRD i

W ubiegłym roku 
bezdzietnym, które 

nie ukończyły.- 35 roku życia i nie 
miały szansy ha pracę w naszym 
województwie, zaoferowaliśmy pra­
cę w wymienionych państwach, 
konkretnie w fabryce sztruksu i 
zakładach . włókienniczych.

1 chcą spędzić życie przy maszy- 9 Skoro już jesteśmy 
r nie do szycia. - ....
- lubić. Same

często, że wołałyby pracę w fabry­
ce cukierków, ozdób choinkowych 
czy montowni, jakichś podzespołów.

9 Zaskoczyła mnie pani infor­
macja. że nie ma ani jednej ofer­
ty pracy w sklepie. Do tej pory 

' wydawało mi się, że sprzedawca 
należy do żelaznego katalogu pra­
cowników poszukiwanych. Czy w 
takim razie są.posady, których nikt 
nie chce?

—' Nie ma u nas. takich ofert, 
■które wisiałyby miesiącami. Są o- 
czywiście takie, które się powta­
rzają. GPB poszukuje murarzy, 
tynkarzy, eieślś. PHI BO — elektro-

. monterów, ślusarzy-spawaczy. To 
zrozumiałe. Ludzie szukają lepiej 
płatnej pracy. Często gdy wymie­
niam wysokość parobku, swoją złość 
wyładowują na mnie. — „Za takie 
pieniądze to niech sama pani idzie 
pracować”. Co pewien czas poszu­
kuje się fryzjerek, repasarek. Na­
suwa mi się taka refleksja — by- 
wa. że ludzie przychodzą do nas, . 
aby sobie porozmawiać, pożalić się

sadzenia jest jeszcze 100 miejsc 
szwaczek. W Głogowie' nie ma 
praktycznie innej pracy dla pań. ________ _
Mówiło się o zakładach' montują- Czechosłowacji, 
cych podzespoły elektro- 13 kobietom,
inlczaie dla „Uńitry” czy 
sygnalizatory dla kolejnictwa, na 
razie jednak to wszystko jest w 
sferze planów.. ale czy realnych? 
Efekt jest taki, że rynek pracy 
dla pań jest bardzo skromny. Prze­
cież nie wszystkie kobiety potrafią

—.. -w. przy
. To zajęcie trzeba wyjazdach zagrąnićzych, to czy 
interęSantlri mówią ktoś marzący o kontrakcie ma po 

co do was przyjść?
— Oczywiście, że tak. Nie bę­

dzie to natychmiastowy wyjazd, ale 
kilka firm jak np. Polkat. Techma. 
Agromet, PRIBO oferują możliwość 
wyjazdu po roku pracy w przedsię­
biorstwie.
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Przedsiębiorstwo
Usługowo-Handlowe

maksymalnie skoncen-
jeden

drogo
sobie

^Ważniejsza łókalnoSC: ,D O

—600 lys. złotych (bez nadgodzin 
400 tys. złotych). Brygadzista „wy­
ciągną.!” we wrześniu (bez nadgo­
dzin) — 440 tys. złotych. Inni bry­
gadziści w zakładzie otrzymali w 
tymże miesiącu średnio 270 
złotych.

Stanisław Rzemień mówi z 
ryczą: Gdy przechodziliśmy

więc 
doczekamy 

przedsię-

nice towarzyskiej^ 
informację o ś’"‘ 
Nawet 
■płacić, 
takim

OD 
jest interesujący^ 
na sa­
kami i 
rozwoju, a 
kalnofici. 
przeszkód w

Organizacjom handlowym u- 
dziełamy atrakcyjnych marż..

rubryki np. pod nazwa „Kronika 
towarzyska”. Ale to zależy głów - 
nie od naszych Czytelników. Ocze­
kujemy propozycji.

go- 
z 

„Głogowa” do „Legnicy” chciałem 
powiększyć brygadę. Dyrektor Ka- 
siak poprosił, na naradzie wszyst­
kich kierowników budów, by 
„zasilili” moją brygadę swoimi 
ludźmi. Nie było ani jednego 
chętnego. A teraz wszyscy nam 
zazdroszczą zarobków. Myśmy się 
naprawdę na ten komin nie pcha­
li, zostaliśmy wręcz zmuszeni 
przez dyrekcję, bo prawdę mó­
wiąc mieliśmy już dość komina 
w HM „Głogów”. Praca na dużej 
wysokości wykańcza człowieka fi­
zycznie i psychicznie. Cały czas 
trzeba by.ć 
trowanym, 
krok może 
nie można 
piwko...

Dyrektor 
sprawę jasno: Na 
ków, dlaczego na

Na koniec wypada 
stawić pytanie, czy 
czasów, kiedy z 
biorslw zdjęty zostanie gorset ut­
kany z różnych zakazów. Bez te­
go bowiem nic będzie większej 
produkcji, ale za to coraz częściej 
będziemy mieli do czynienia z te­
go typu konfliktami. A swoją dru­
gą, czy nie wygląda to na para­
doks, iż w kraju cierpiącym na 
kryzys, nic pozwala się zarobić 
ludziom, którzy chcą szarpać ro­
botę?

Kasiak 
pytanie związ- 

kominie są ta­
kie ’zarobki° odpowiedziałem —

BOLESŁAW KAJETAN 
WILCZYŃSKI 

Legnica05o^’-ście spodobało się naj- 
łewle3 Szerokie otwarcie na czy- 
tyL czemu ma służyć nowa 
2VcZoa >>ljyde Park” i „Prosto z 

’ która coraz częściej zaczy- 
?'^ki donosom czytelników.

’ j6 ten kierunek należy rpz~ 
tkalne tytuły powinny bo­lo. Ł t)Tninz» r._

.. za dziwny, a zarazem tra- 
swej wymowie zbieg o-

• ności. Podczas gdy w śród- 
^masowej informacji zaczęto 
$cnl zasłużenie wychwalać
pysiów z Zakładu Bućlownic- 

^órniczo-Huiniczego za spra-
* realizację bardzo trudnej 
Licznie, ale szalenie ważnej
ochrony środowiska inwesty- 

Hucie Miedzi „Legnica” — 
metrowego komina, w zakła- 
' Diektórży próbowali wywołać 

|Ł wokół zarobków tych ludzi 
gających „pod niebem”.

sokiego rytmu tkwi w doskonalej 
organizacji placu budowy i pracy, 
wysokich kwalifikacjach i bogatej 
praktyce montażystów. Szybko po­
trafią wyłapać każdą niedoróbkę 
w dokumentacji.'a ,co najważniej­
sze — znaleźć rozwiązanie, bez 
potrzeby zatrzymywania robót w 
oczekiwaniu na przyjazd projek­
tantów.

Budowa komina w’ legnickiej 
hucie miedzi stała się wizytówką, 
ZBGH. I nie jest to bynajmniej 
opinia lansowana w samym zakła­
dzie. Znakomita robola brygady 
Rzemienia wzbudza zachwyt spe­
cjalistów nie tylko krajowych ale 
i zagranicznych. Wznoszony komin 
w Legnicy zauważyli Czesi i od 
razu zjawili się w ZBGH z in­
tratną ofertą. - Szybko doszło do 
zawarcia kontraktu na zbudowa­
nie stalowego komina w -Czecho-.

dlatego, że jest to komin. Oświad­
czyłem, iż na każdym kominie 
będą one Wysokie. Te wysokie za­
robki szokują, ale tc-n szok byłby 
niniejszy, gdyby- ktoś wszedł na" 
poziom 80 metrów i zaczął tam 
spawać. Na tego typu' montażach 
płaci się zawsze i wszędzie wię­
cej niż na innyćh robotach. Z 
tym, że są to prace krótkotrwa­
łe. Zarabia "się dobrze przez 2—3 
miesiące,później znów normal­
ka. Na tej budowie, która jest 
świetnie zorganizbwana, w czym 
ma swój udział także inwestor; tj. 
HM „Legnica” i dostawca 
mentów konstrukcyjnych — 
„Legmet”, osiągamy bardzo 
sóką wydajność, za co należy 
cić. Bo opłaca się to też zakłado­
wi.

Te i inne argumenty dyrektora 
Kasiaka nie wszystkich przekonu­
ją. Oczywiście najlepiej by było, 
żeby również na innych budo-- 
wach można było tak dobrze zor­
ganizować robotę,’„śrubować” wy­
dajność i płacić — myślę głośno.

Ale szef ZBGH szybko rozwie­
wa moje marzenia:

— Gdyby stał się taki cud i ca­
ła firma dostała tylko takie robo­
ty i płaciła tak jak ludziom Rze­
mienia, to w świetle aktualnie o- 
bowiązujących przepisów poszli­
byśmy szybko pod młotek. Musie- 
libyśmy bowiem znacznie przekro­
czyć „próg płacowy”, za co trze­
ba by zapłacić z zysku straszliwy 
podatek.

Tragedia polega na tym, że . ja 
dziś nie mogę powiedzieć wszyst­
kim ludziom z zakładu: pracujcie 
dłużej, wydajniej, a zarobicie wię-u 
cej. I to jest właśnie praprzyczy­
na atmosfery sensacji wokół'.za­
robków montażystów budujących 
komin w HM „Legnica”. Takich 
ludzi, którzy potrafiliby zrobić ta­
ką robotę jest w naszym zakła­
dzie jeszcze więcej. Przypadek 
sprawił, że realizuje tę budowę 
ten zespół. Brygada Rzemienia 
składa się z samych orłów, 
jej trzon stanowią fachowcy 
najwyższych kwalifikacjach.

nierozważny 
kosztować. Tu 
wyskoczyć na

l pogratulować zmiany sza- 
^^iieznej, wielu nowych r.ub- 

także nowej formuły pisma. 
le^nu tygodnik stal się cie- 

i atrakcyjniejszy, a mam 
leK, że to dopiero początek.

polska prasa się zmienia, inouu 
się o konieczności powołania loie- 
lu nowych pism lokalnych. „Pol­
ska Miedź” jest właśnie takim pis-, 
mcm Dlatego myślę, ze m0^lab^ 
skorzystać z dawnych, dobrych 
wzorów. Sam chętnie np. w „kro- ........przeczytałbym 

' o ślubie moich dzieci, 
gdyby trzeba było za to za- 
Czy zastanawialiście się nad 
pomysłem?

śruby różne, 
nakrętki: zwykłe, koronko­
we, z wkładką poliamidową, 
od M-3 do M-30, 
podkładki: zwykłe, spręży­
ste, do eternitu, 
wkręty do metalu.

Słowacji. Prace mają rozpocząć się 
w marcu 1990 r. Strona czecho­
słowacka najchętniej, rzecz oczy- 

'wista, widziałaby na swoim placu., 
budowy montażystów Stanisława 
Rzemienia.

Powróćmy jednak na, legnicką 
budowę. Za szybką i jakościowo 
bardzo dobrą robotę, realizowaną 
do tego w skrajnie trudnych i nie­
bezpiecznych warunkach, trzeba 
pracownikom nieźle płacić. I lu­
dzie Rzemienia, a także i on sam, 
osiągają wysokie zarobki, wyższe 
nawet od dyrektora zakładu. Ale 
szef ZBGH nie ma o to do nich 
najmniejszych pretensji, bo zdaje 
sobie sprawę z tego, że tej forsy 
za darmo nie biorą. Odezwały się 
jednak głosy niezadowolenia na 
innych wydziałach, sprawą „komi­
nów płacowych”, na legnickim ko­
minie zajęły się związki’ zawodo­
we, temat ten wypłynął również 
podczas zebrania delegatów ZBGH. 
Wszędzie mówi się o dochodach 
Rzemienia i jego brygady, ale nie 
wspomina się o tym jak harują 
w pocie czoła. No cóż, hasła po­
pulistyczne są zawsze chwytliwe.

Stanisław Rzemień i członkowie 
jego brygady, z którymi się spot­
kałem, nie robią tajemnicy ze

swych zarobków, ale wpierw za­
praszają mnie na wycieczkę po 
kominie. Wyjechałem ńa poziom 
60 metrów, dalej — szczerze- wyz­
nam — bałem się, gdyż już na 
„sześćdziesiątce” doznałem wielu 
niezbyt miłych wrażeń. Tu zimny 
i porywisty wiatr „przeszywa” 
człowieka na wylot, nogi robią się 
jak z waty po wejściu na „pływa­
jący” pomost zawieszony między 

.nogami konstrukcji, związki siar­
ki buchająće ze znajdujących się 
nie opodal kominów hutniczych 
dają o sobie znać po chwili bó­
lem głowy. A co’ dopiero mają 
powiedzieć montażyści znajdujący 
•się w tej chwili 40—50 metrów 
nade mną...

— W sierpniu J wrześniu — 
dowiaduję się -o tym już na dole 
— nasze płacć wraz z nadgodzi­
nami oscylowały w granicach 500—

jenną tylko dlatego, ze tych kdlca 
wierszy poświęconych ślubowi mo­
ich dziadków, W nim się znalazło.

Zamówienia prosimy sil; 
pod adresem: 26-629 Radom 
Czwartaków 6, teł. 31-23-87,

niegdyś brygada Stanisława Rze- 
ienia. bo to właśnie o nią ćho- 
; wznosiła różne obiekty w ko- 
jniach, ale gdy przed kilkuna- 
inla miesiącami, po słynnej a- 
,rii komina w głogowskiej hu- 
, trzeba było postawić nowy 
5-metrowy w innej niż dotąd 
etnologii, bo stalowy, szefowie 
jGH skierowali tam „rzemienia- 
js”, bo inne kolektywy się do 
j roboty nie paliły. Ludzie Rze- 
jenia trudny egzamin zdali na 
alkę, a przy okazji zdobyli nową 
scjalność. -
Jeszcze wyższy, bo 150-mełrowy 
jnin musi być postawiony w HM 
Jegnicą”. Dyrekcja tego zakładu 
wymierzała się początkowo do 
wlewania tego obiektu z cegły, 
óźniej jednak — widocznie przy­
lać „Głogowa” podziałał zaraźli­
we — przystała na stalowy. Ale 
epiero po długich wahaniach zde- 
ydowala się zlecić to przedsię- 
raęcie ZBGH, .gdyż większym 
lulaniem darzono „Mostostal”.
Nic dziwnego zatem, iż kierow- 
ittwo lubińskiego zakładu powię­
dło realizację tak skomplikowa­
no zadania kolektywowi spraw­
ionemu i posiadającemu nie­
ładne doświadczenie, a więc bry- 
adzie St. Rzemienia. O słuszności 
®> wyboru świadczy najlepiej 
rabieg realizacji inwestycji. Plac 
udowy przyjęto w lipcu, montaż 
•ipoczęto w sierpniu, a 10 paź- 
fenika (wtedy byliśmy w hu- 
fe) konstrukcja sięgała 110 me­
rów. Na początku listopada br. 
Powinno być „po ptakach”.
.Robota przebiega wyśmienicie.

realizowana jest w trudnych 
punkach, bo na dużej wysokoś­
ci i wśród wyziewów z hutniczych 
kominów, mimo najprzeróżniej- 
*?ch przeszkód. A to zepsuł się 
Mężny dźwig, który trzeba było 
żebrać na części. Gdy wieje sjl- 

wiatr nie da. się budować kon- 
wukeji. Zaś padający deszcz u- 
“omożljwia prowadzenie robót’ 
pralniczych. Ale gdy tylko jest 
™>ra pogoda, prace idą na ca- 
;/’■ Po 12 godzin dziennie, jak 
’*nież w. soboty. Tajemnica wy-

Jestem ■ człowiekiem stosunkowo 
młodym, bo po czterdziestce, nie 
znam więc z autopsji przedwojen­
nej prasy lokalnej , Przechowuj 
jednak rocznik wileńskiego 
wa" z roku 1321. który dostałem 
od mego dziadka. I co mnie uderza 
w tej gazecie? Oprócz wartościo­
wej publicystyki, bije ?.ter0a^ 
lokalnośó w postaci r?3nVc\ ^ 
biazgów. One mogą się 
śmieszne, może nawet trącą 
muszką ale dla ludzi ważne, na- 

oi W rubryce poświęconej
w żl/Hu towarzyskim 

S informacja, ie maszynista 
klejowy Pierwszej klasy pan Bo- 
icsław Wilczyński pojął za mal-ou 
J pannę Halinę Zela^, córkę 
Wacława, szanowanego 
nie członka cechu rzeimków. Da 
^następuje opis Ślubu, gości wc- 
lZ^d. podobnych informacji 

jest znacznie więcej.

^»la!.r01t’ad2{ć POlitj/kę ścislueL przechowywany
ze swymi czytelnikami, Rocznik „idowi, n reiikwia 

4„wszvstkim co dof«czy źy' jest w na^i ^n^gru w0. 
iri0ln3ch społeczności, sprzy- ..„..si/, -e przeżył zaworu ę 

integracji. ■ *

REDAKCJI: Pański
• —j Testcśmy otwarci , interesujmy, jcsn.su ł . 

szeroką współprace z ,CeYtel“i 
bardzo nam zalezy na jej 

takie na dążeniu do 1«- 
Nie widzimy zadnycu 

uruchomiana nowej

u «

LISTY

jcsn.su


kościelnym konfesjonale), 
demokratyzacji lubińscy

Ratusza wyznaczyli sobie 
na. pi łkarsk i e j . muraw.e 

mieszkańców, co jes-t w.i-

Tekst EDWARD KUSZAR 
Zdjęcia JERZY KOSIŃSKI

e nadal
i się wyrównała, 
wa.lo ..cywilom”.

gwiazdy
Cóż. jeszcze raz się oka- 

(Drz.epras7°m — fą- 
jeźdz:.

Wreszcie w końcówce 
się do ambitnego i z 
polu ks Migdała, który 
ćiecha i p. (uwaga dla korekty: 
pisać l 
żonego 
publiczności i n’żej podpisanego. A więc Bogu 
dzięki.

trowi Kowalskiemu, Franciszkowi Delimac.e 
i Zdzisławowi Przepiórskiemu. Miał być leż 
w składzie Piotr Czerniak, ale nie wiadomo 
z jakich powodów nie wystąpił. za co ma 
być surowo ukarany

Lepiej prezentujący się fizycznie urzędnicy 
(rozpoczęli mecz w dziesiątkę) przez pierwszy 

” j ’*• co natychmiast. wy- 
którzy już w 2 minucie 

po kąśliwym strzale 
- upływem 

przewaga 
pierw* <e 

:ćh falo- 
ks. - Jan II.

S. Fladry

Przez uługie lata oficjalne kontakty urzęd­
ników państwowych i księży miały na ogól 
niezbyt przyjemny charakter, zaś te prywat­
ne musiały być otoczone tajemnicą, by póź­
niej me trzeba było się spowiadać (i to by­
najmniej nie przy 
Na fali odnowy i 
kapłani i ludzie z 
publiczne spotkanie 
w obecności setek 
d ornym znakiem zachodzących przemian tak­
że na prowincji.

Przechodząc jednak od politycznych do stricte 
sportowych akcentów tego meczu, trzeba przyznać, 
iż obie strony przygotowywały śię do niego długo 
> starannie I potraktowały go bardzo prestiżowo, 
co dało się zauważyć już podczas wychodzenia oby­
dwu kolektywów na boisko. Przy okazji potwier­
dziły się krążące wcześniej po Lubinie pogłoski 
o gorączkowych wzmocnieniach i innych zabie­

lał przez ligowe- kluby 
Jan Mikus. gdy- 
Ale pan Darek 
napastnika toa 
(podobno „Tern-

kwadrans grali ospale, 
korzystali księża, 
zdobyli prowadzenie 
..krakowskiej osy” D J. Mikusa. Z 
czasu zaznaczać się jednak zaczęła 
a dministraty wistów, wśród których 
skrzypce grał J. Zarenkiewicz. Ale 
we ataki rozbijał rosły stoper 
zaś uderzenia J. Kowalskiego i 
stawały się łupem doskonale usposobione i o 
w tym dniu bramkarza ks. Pawła, nad któ­
rym czuwała Opatrzność aż do 28 minuty, 
kiedy to mistrz pięści. Zarenkiewicz popisał 
się dwoma celnymi trafieniami (raz nogą, raz 
głową).

szczęście uśmiechnęło 
pasją grającego zes- 

no solach ks. Woj- 
proszę nie 

księdza> Mikusa doprowadził do zasłu ■ 
> i sp-rowiedliwego remisu, ku uciesze

lecz szczę- 
którzv po 
•wynik na 

zaczęli
na boisko, 

wcześniej po 
wzmocnieniach

gach praktykowanych od
3j. miałby o czym pisać red. Dariusz 
by pojawił się w loży prasowej! 
wołał wystąpić tym razem w roli 
mu ks. dziekana Wiesława Migdała 
po” zażądało za swego asa bajońską sunie 750 min 
złotych). Dla porządku rzeczy podajmy, iż w zes­
pole parafialnym miejsca sobie jeszcze wywalczył): 
ks. Paweł, ks. Bernard, ks. Jacek, ks. Leszek, ks. 
Piotr, ks-. Jan ks. . Wojciech, ks. Wiesław,\ks. Jan 
1.1. (Uwaga: trener nie podał nazwisk swoich pod­
opiecznych ani publiczności, ani prasie, aby zmylić 
przeciwnika).

Również i c-oaćh drużyny spod znaku UM. 
Ryszard Maraszek (na co dzień prezydent) po­
stanowił zaskoczyć rywali pewnymi, pociąg­
nięciami. A to do swojej armady wstawił 
siebie (ale jak się później okazało grał . bez­
produktywnie) A to pośpiesznie ściągnął z 
„innych urzędów”: brązowego medalistę olim­
pijskiego w... boksie Janusza Zarenkiewieża 
oraz znanych niegdyś internacjonałów: Stan?- 
sł.awa Flądrę i Stanisława Samca (ciekawe czy 
te zakupy wytrzyma pusty budżet miejski?). 
Ponadto polecił wybiec na płytę: Erykowi 
Aschenbre.nerowi. Wiesławowi Jurkiewiczowi, 
Romanowi Jezierskiemu. Jarosławowi Leion- 
kowi (nie mylić z wojewodą Jelonkiem), Pio­

3:1. Jednakże księża tym us-i 
żyć • do zmiany tego rezulta 
za grze wala • i eh górą cym dw 
nią Dwoił się i troił ks. 1 c 
cjowął rajdy niczym Z Szewczyk ■ strzelał
Jak G. Ptak za najlepszych, czasów Cóż z 
Lego, skoro Aschenbręner bronił jak w tran­
sie Wreszcie poruszający się niczym ..żywe 
sreber ko.” .Mikus spróbował przechytrzyć gol- 
kioera urzędników wrzutka p:łki do siatki rę­
ką, co mu się zresztą udało, ale na krótko, 
bo sędzia Marian Krysman wszystko dosko­
nale widział. Co bardziej krewcy kibice zaczę­
li nawet zarzucać kościelnym działaczom nie­
udany transfer domagając się głośno ujaw­
nienia kulis zakupu gwiazdy spod Wawelu 
na lamach „Tempa” 
zalo. że łaska bańska 
nów) na pstrym koniu

j. a v 
ngic.n wJ 
•?k. klórzr



pietrelciny do San Giovannt Rotondo
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Wyróżniał się spośród wszyst­
kich nowicjuszy doskonałym. per- 
Jekcyjnym wypełnianiem reguły, 

Na co przełożony odparł przeję­
tym głosem: „Ja zaś, jeśli zacho­
wasz to wszystko, w imieniu Bo­
ga, obiecuję ci życie wieczne”.

Ciężka próba dobiegła końca. Te­
raz brata Pio czekało sześć cięż­
kich lat studiów.

Po ukończeniu nowicjatu prze­
niesiono go do klasztoru SanPElia 
w Pianisi, dla kontynuowania stu­
diów. Tam jednak zaczęły go tra­
pić liczne,-przedziwne choroby, któ­
rych przebieg był całkowicie anor­
malny, a przyczyny nigdy niewy­
jaśnione.

5 maja 1887 roku urodził się 
rodzinie Grazia i Giuseppy For­
sie z Pietrelciny w prowincji 
wtento na południu Włoch, dru- 
W. Nazajutrz zaniesiono gb do 

lltflo, wiejskiego kościółka, gdzie 
płmal na chrzcie św. imię Fran- 

łhóćffiy jednak, ciioćffy pokrót- 
do dzieciństwa i młodości o. 

i, żeby lepiej zrozumieć atmo- 
ą, grunt, w jakim rosła i har­
da się ta niezwykła osobo- 

ziarenek grochu w 
z głosowań sprawi:*' ' ll ft łl nowtcj^ifl przedłużono

zawsze z oczami s puszczo- 
w dół.
to długi rok prób. Brat Pio 
je i wszystkie zwycięsko po- 
Zmógł niechęć do wszyst- 
co tak żywo kontrastowało 

skłonnościami, ce-

„Ja, brat Pio z Pietrelciny pro­
szę i przyrzekam Bogu Wszech­
mogącemu, błogosławionej Maryi 
Dziewicy, błogosławionemu Fran­
ciszkowi i wszystkim świętym oraz 
tobie Ojcze, zachowywać przez ca* 
le życie Reguły Braci Mniejszych, 
potwierdzone przez papieża Hono­
riusza i żyć w posłuszeństwie, ubó­
stwie i czystości”.

ktrelcina („mały kamyk") to 
*ka zagubiona w górach, w pa- 
W słońcu południa; wioska, 
ty rnieszkańcy od wieków w 
kie uprawiają niewdzięczne, 
Unistę poletka. Rodzinie For- 
!®ich nie powodziło się lepiej niz 
ir — raczej gorzej. Pięcioro 

dzieci kilka kóz, które 
!l,cescó pasie już jako mały 
^czyk, pole leżące na poblis­
ki Piana Romana — to cały 
WForgionich, świat, który ab- 
Me wszystkie ich siły i mys- 

mi jako nauczyciela nowicjusza 
starszego ode mnie o kilka mie­
sięcy — brata Pio z Pietrelciny. 
On dawał mi pierwsze lekcje ży­
cia zakonnego. Przez trzy miesią­
ce, codziennie, przychodził do mo­
jej celi, ucząc mnie obowiązują­
cych modlitw, podtrzymując na du­
chu dobrym, przekonującym sło­
wem... Zachowałem w sercu sło­
dycz i życzliwość brata Pio, od 

którego już wtedy promieniowała 
pobożność, ' głęboka i podbijająca 
serca ludzkie...”.

śli będziesz się dobrze uczył, wy­
kształcę cię na mnicha”.'

W tamtych latach synowie ubo­
gich mieszkańców wiosek i gór 
mogli się ‘uczyć jedynie obierdjąę 
drogę kapłańską lub zakonną. 
Francesco tylko o tym marzył, a 
ponieważ musial pomagać w pra­
cach w polu, nie mógł chodzić re­
gularnie do szkoły i nauki po­
bierał u przygodnych nauczycieli 
Ojciec, chcąc poprawić byt rodziny, 
emigruje do Ameryki, a Francesco, 
jako jedyny potrafiący czytać i 
pisać, utrzymuje z nim listowne 
kontakty i liczy się, pilnie uczy.

6 stycznia. 1903 r. opatrzony li­
stami polecającymi burmistrza o- 
rąz proboszcza. Pietrelciny, wysłu­
chawszy niszy św. i pożegnawszy 
się z najbliższymi. Francesco, wraz 
z nauczycielem, wyrusza do Mor- 
cone, na grzbiecie muła. W Mor- 

odległym o 15 km od Pietrel- 
majduje się pierwsza 

Forgioiie: klasztor

prócz tego — 
od 30 czerwca 
2 listopada do

Rok nowicjatu zakończył się 22 
stycznia 1904 r. złożeniem ślubów 
na ręce prowincjała, ojca Pio z 
Beneuento.

ku czci Maryi — 
do 15 sierpnia, od 
Bożego Narodzenia 

oraz, rzecz jasna, przez cały Wiel­
ki Post. W klasztorze w Morcone we 
wszystkie święta Matki Bożej i 
świętych zakonu, a także we 
wszystkie piątki marca jadano w 
pozycji klęczącej.

Jakby tego nie było dość, nowi­
cjusz musial się poddać regule za­
lecającej bezustanne prawie mil­
czenie.
nymi 

zniósł 
konał, 
kiego, 
z jego naturą, 
ćhami charakteru. Posłusznie, z po 
godą przyjmował wszystko, co po 
lecil mu przełożony nowicjatu.

_ kilku dniach od obleczenia 
habitu kapwyńskiepo uyznacrou

Wejrzenia i wątpliwości towa- 
syly mu do saTOCl śmierci, 
atoet dzisiaj jego stygmaty są 
tcielu zagadką. Ktoś kiedyś 

[I że należy je zbadać natych- 
jt po śmierci o Pio Autopsja 
inka wyjaśnić miała nareszcie 
M przykład rana w boku do- 

(fala aż do serca, czy była tyl- 
powićrzchowńa. A tymczasem 
nic z lego. Po .śmierci tajem- 

■t rany o. Pio — dokładnie ta­
li w tych samych miejscach, 
rany ukrzyżowanego Jezusa, o 

uch mówią nam Ewangelie — 
łowicie znikły. Skóra dłoni, stóp, 
i naznaczona przez pięćdziesiąt 
krwawiącymi ranami, zasklepi 
;ię nie pozostaiijiając żadnych 

Kiedy nadszedł odpowiedni mo­
ment wielkiej uroczystości brat Pio 
z Pietrelciny głośno wypowiedział 
słowa ślubowania, które do końca 
życia oddawały go ubóstwu, czy­
stości i posłuszeństwu.

Francesco 
skiwal ocenę, 
konnego”. I’1 
zlecono mu, 
przyjętemu chłopcu 
reguły oraz 
Nowo przyjęty n»rV. 
Anaclieo później. ju. Z ^i. «'k W°m"U'1

Ze świadectw-współbraci wynika, 
że brat Pio prowadził zupełnie wy­
niszczający tryb życia; nocne mod­
litwy, czuwania, krótki sen, ostre 
pokuty, minimalna ilość pokarmu. 
Wkrótce zaczął cierpieć na strasz­
liwe bóle głowy, częste wymioty, 
nagłe i wysokie gorączki. Wów­
czas przełożeni wysiali go do ro­
dziny by zmienił otoczenie i kli­
mat. Niedługo potem otrzymał świę­
cenia subdiakonatu, a polepszają­
ce się zdrowie pozwoliło mu do­
łączyć do współbraci w klasztorze 
Montefusco.

Cztery razy w ciągu roku nowi- 
ciatu przełazem oraz wszyscy 
członkowie '<!“s2tor,,7v, proszeni byli o wyrażenie swego 
^s^^rz^łJsię 

do Jbyla'llo’
-wykla formalność, gdyż przewaga iioynra ju ......... , którymkolwiek

■iala. że daneao 
no do domu lub 

mu okres nowicjatu.

10 sierpnia 1910 r. brat Pio 
trzyma je • świecenia kapłańskie u 
katedrze w Bencuento. W uroczy 
stości uczestniczyła matka i pro­
boszcz z Pietrelciny. Crazio For 
gione był- nieobecny, ponieważ P< 
rac drugi wyemigrował do Ame

Forgione zawsze uzy- 
: „zdatny do życia za- 
od koniec nowicjatu 

bu uomagal nowo 
w poznawaniu 

i zakonnych. 
>al się brat 
jako kapłan 

tamte

głęboką pobożnością, a'zarazem de­
likatnym i miłym usposobieniem. 
Wszakże surowość reguły, ktoią 
wypełniał z takim oddaniem wy­
czerpywała go fizycznie i umysło­
wo Cierpiał zawsze z powodu oa 
cięcia od książek - obowiązkowe­
go podczas nowicjatu W pó-niej- 
szych latach wspominał, ze tak 
bardzo w tamtym okresie caleki 
byl od myślenia o czymkolwiek 
poza regułą, że kiedy °;rzy™9 p°,' 
Zwolenie napisania kilku slow 
rodziny, w adresie zrobił błąd.

*'ticieie wiemy ■ o dzieciństwie 
.^esco: kilka anegdot, oczywiś- 
? "Wujących, Wszystkie' wspom- 
(. ’f! Podkreślają, że był dziec- 

należącym i nieśmiałym. Nic- 
j.1! ’az matka znajdowała go 
^c™iqccgo. bo usłyszał, że ko- 
u H żnowy używa.ją „brudnych 
ę - Mały Franci, jak go nozy- 

w Południowej gwarze, wo- 
się gdzieś w kątku, mo- 

Tlę lub bawić samotnie. Póz- 
tdr o swoje dzieciństwo. 
r IjS ^io odpowie ze śmiechepi. 
kj? '-nie osolonym makaronem , 
.Frost’1 ..ciapą” 27 września'189‘J 
lArti^neSC0 ^drgiorih otrzymał sa- 
:<Oo ^zzmowiania z rak bis­
ie rBe?«vento. Miał 12 lat. Gra- 
1, aiJ^^one. ojciec, byl anallal'e' 
fyltj.. P1’09nąl dla swoich dzieci 
$ii y, cnia. Ponieważ najstarszy 
Wccpy.^'-ele. nie odnosił żadnych. 
iecai’0^ 10 szkole, tata Grazio o- 
fc. ułodszemn- „Francesco: jc- 

cy powodu niezwykły ten ża- 
i uważany był nie tylko za 
•rżanego . rzadką laską od Bo- 
’fe i-za mistyfikatora: neuro- 
. mąciciela. Podejrzenia te 
Hu nie tylko ze strony nie-
nacycli, -nie nawet ze strony ^cone, 
Łaci,’ niektórych- przełożą- ciny mieście,
yofaz przedstawicieli władz przystań małego
jelnych. Padre Pio poddać się 
inl zakazom Sw Oficjum. któ- 
Mtatuczały jego działalność a-

maty, które o Pio, włoski 
li” z klasztoru San Giopan- 
^Ldo w Foggii nosił przez 
> pięćdziesiąt lat były zjawi- 

::L ,0-budzającym powszechne 
'l.csówanie tłumów. Dla nie- 
‘jnak stanowiły ciężki, boles- 
LHenny krzyż. Zewsząd zbie- 
■ tłumy ciekawych, casus o. 
-budzal żywe zainteresowa ■ 

ukorzy, teologów., biskupów, 
iualóio i papieży. Stygmaty, 
' pio dzieliły ludzi na jego 
;„„ch przyjaciół i zażartych

IV tym to okresie zdarzył się 
pierwszy cud ojca Pio. o którym 
wspominają różni jego biografowie. 
Otóż w pobliżu klasztoru rozciągał 
się duży las kasztanowców i pew­
nego popołudnia brat Pio postano­
wił zebrać woreczek kasztanów, by 
wysłać je cioci Darii z Pietrelciiiy, 
która za nimi przepadała. Kobie­
ta otrzymane kasztany zjadła, a 
woreczek zachowała na pamiątkę.

Niedługo potem, wieczorem, przy­
świecając sobie ■ lampką oliwną, 
ciocia Daria zaczęła szukać czegoś 
w skrzynce, gdzie mąż jej prze­
chowywał proch do strzelby. Wtem 
knot lampki zaskwierczał, prysnę- 
ła iskra, buchnął ogień prosto w 
twarz kobiecie. Przeraźliwie krzy­
cząc z bólu schwyciła z nocnego 
stolika woreczek po kasztanach od 
swego bratanka i odruchowo przy­
cisnęła go do twarzy. Ból zniknął 
natychmiast, a na skórze iioarzy 
nic widać było najmniejszego śladu 
oparzeń. ,

kapucynów. 22 styczma.^o uroczy­
stym, symbolicznym odrzuceniu 
szat świeckich i nałożeniu habitu. 
Francesco Forgione stal się bra­
tem Pio da Pietrelcina. Pio z lic- 
trelciny zgodnie z dawnym oby [zajem'zakonnym kapucynów, wę- 
dlua którego nowemu imieniu -<■- 
konnika towarzyszka nazwa miej­
scowości, skądDzień w nowicjacie rozpoczyna 
sie o Piątej rano, dzieląc się mię­
dzy modlitwę, pracę, n^'.f^ak 
cem życia nowicjuszy była

‘Tf'domkorści Gole Tdany kory- 
mkało do kości. o'Tn)l-iieh celek 
tarzy, malutkie' korilinka.
^tkO t^°b^°^ 

we^oną podkoszuL

kę■ fr,irtnfiiiiov'o fioioicjii"Trzy razy ty(l°dll^ohiezowame; 
szy obowiązywi ■ (irzaną dy-
knzdy z mch bil s^ozwaiaiąc mę- 
scypliną do krw , ■ ózmyślanw.
kę Chrystusa- ^ną slanowi- 
nad PierpteT Oralny-temat eo- 
10 ż St“nmmlutaćji kapucyA^iej. 
dziennej początku obrałZakon ten od P swelJ0 zy-

■ krzyżowanego ^a
cia duchowego eeIollMł w

Nowicjusz , ra' k„lkach. pog-ć- tych pobożnych P-m f bcr,izo 



Życie i obyczaj*

rek WIS-u, ale gwoli prawda,, 
przyznać trzeba, że były to rze' 
czywiście sporadyczne przypadki' 
Po ukryte u Wagowych mięso 
w każdym razie po jego część 
zgłaszali się później także nie­
którzy mistrzowie z działu ubojj 
oraz pracownicy bazy żywca 
Resztę kobiety przemycały przej 
bramę pod ubraniem.

Mechanizm samego aktu kra­
dzieży był więc niesłychanie pro­
sty. .Nieco więcej zachodu wy­
magało ukrycie owych nadprzyro­
dzonych bądź co bądź „ubytków”. 
Widać jednak damski sztab do­
wodzenia głowy miał nie od pa­
rady, bo poradzono sobie z -ty,ą 
szybko i ria tyle skutecznie, że 
przez ponad trzy lata system ten 
funkcjongwał bez najmniejszego 
zgrzytu.

Cały pomysł polegał na tym, że 
każdy kilogram skradzionego mię­
sa wpisywano do raportów klasy­
fikacji poubojowej jako konfiska­
tę przeprowadzoną przez Woje­
wódzki Inspektorat Sanitarny. I 

wystarczało, bowiem konfisko­
wanego i przekazywanego do „Ba- 
cutilu” mięsa- nikt ani nie 
ważył, ani nie ewidencjonował. 
Nikt też nie zauważył, że 
od 1984 r. dziwnie jakoś wzrosła 
liczba świńskich felerów „usy­
tuowanych” akurat na co lep­
szych partiach mięsa... Tak więc 
w raportach klasyfikacyjnych 
wsizystko .grało. Dzięki tym spre­
parowanym dokumentom wszyst­
ko też grało i w magazynie pou­
bojowym, do którego wędrowały 
mocno zdekompletowane (wskutek 
rzekomej konfiskaty) półtusze.

Aby być w zgodzie z prawdą 
trzeba powiedzieć, że moment de- 
kompleto.wania- świńskich półtusz 
stanowił w zakładzie od dawna 
swoisty punkt newralgiczny, i nie 
raz, i nie dwa — i to już o wiele 
wcześniej — ten punkt zaprzątał 
uwagę kierownictwa zakładów.

’ - Polska Miedź

SPOTKANIE
„(...) -Byle boczcie 
Byle giez 
Czy schab bez kośel, 
To dziś dla nas

, Te najwyższe n>ar(».ścl

Ludwik Jerzy Kern 
„Przypomnienie”.

Wiele miesięcy trwające śledz­
two skutecznie 'ostudziło wszelkie 
społeczne emocje. Ale nie tylko 
sam czas zrobił swoje. Przez te 
dwa lata życie nie skąpiło nam 
przecież wydarzeń o wiele bar­
dziej emocjonujących niż pogłoski 
o aferze mięsnej w legnickich za­
kładach. Właśnie dopiero w tych 
dniach sprawa kradzieży wielu ty­
sięcy ton mięsa znalazła się — 
mówiąc językiem sportowym — 
na finiszu, czyli przed Sądem 
Wojewódzkim w Legnicy. Zważy­
wszy, żc na ławic oskarżonych 
zasiadło 18 osób, że przed sąderp 
przesuwa się korowód świadków, 
proces do tuzinkowych nic nale­
ży. Zacznijmy jednak od począt­
ku...

Ponad dwa lata temu, dokład­
nie 19 sierpnia 1987 r„ funkcjo­
nariuszom MO wpadły w oko 
cztery kobiety wychodzące właś­
nie z Zakładów Mięsnych w Leg­
nicy. Pozornie owo zainteresowa­
nie wyglądać powinno na co naj­
mniej nielogiczne. Przy zakłado­
wej bramie, „na okrągło”, od lat 
czuwa przecież straż przemysłowa, 
której członkowie jak świat świa­
tem przysiąc gotowi na _ wszyst­
ko, że pod ich czujnym 'spojrze­
niem nawet mysz się nie prze- 
śliźnie, a co dopiero kawał scha­
bu 'czy karkówki! .Teoretycznie

Z TEMIDĄ
się pod uwagę postępującą femi- 
nizację zawodu rzeźnicko-masar- 
niczego. O wiele bardziej dziwi 
łatwość zorganizowania przestęp­
czego procederu w tym damskim 
gronie, uchodzącym przecież za 
płeć wyraźnie słabszą i niezarad­
ną. Dobrana osiemnastka przez 
pełne trzy lata (od lipca 1984 do 
sierpnia 1987 r.) poczynała tym­
czasem sobie całkiem śmiało, sko­
ro wyniosła przez ten czas z leg­
nickich zakładów na swych sła­
bych barkach ponad 33 428 kilo­
gramów mięsa, wartości blisko 14

dal) na stanowiska wagowe. Tu­
taj się je waży, a wagowy. poda- 
je ilość kilogramów do ra­
portu klasyfikacji, prowadzonego 
przez rzezcoznawcę ds. klasyfika- 
cji mięsa. Rzeczoznawcy ci pod­
legają bezpośrednio działowi kon­
troli jakości, a do ich obowiąz­
ków należy m. in. wpisywanie do 
raportów także ilości mięsa skon­
fiskowanego przez pracowników 
Wojewódzkiego Inspektoratu Sani­
tarnego. Konfiskaty tej dokonuje 
się bezpośrednio przed przesunię­
ciem półtusz na wagę. Owa groź­
nie brzmiąca czynność polega po 
prostu na wycięciu i odrzuceniu 
(z przeznaczeniem na przerób w 
„Bacutilu”) mięsa nie nadające­
go się do spożycia, bo owrzodzo-. 
nego czy obitego, z krwiakami.

Jak widać z powyższego, wago­

SWINSKI INTERES
ANNA BORSKA

więc z owego zainteresowania mi­
licyjnego patrolu czterema kobie­
tami nic nie. powinno było wyni­
knąć. Praktycznie jednak bardzo 
prędko okazało się, . że każda z 
owych pań wynosi na gołym cielę, ■ 
pod .bielizną, „okład” w postaci 
kawałka karkówki czy schabu. 
Można powiedzieć, że widok na­
leżał- do ’ zabawnych, ale .nikomu 
do śmiechu nie było. Zwłaszcza że 
tak wyglądał początek, za którym 
kryła się wielotonowa lawina kra­
dzionego mięsa.

Dwa dni po tym wydarzeniu 
wszczęto śledztwo i sprawa zaczęła 
zataczać coraz szersze kręgi. Osta­
tecznie w centrum zainteresowania 
organów ścigania znalazły się aż 
64 ■ osoby. Ich stopień winy był 
oczywiście mocno zróżnicowany. 
Najprędzej więc, uporano się' z 
najmniej winnymi — wobec 28 o- 
sób warunkowo umorzono postę­
powanie karne. Po roku do sądu 
trafia akt oskarżenia . przeciwko 
18. osobom, ale w tej aferze są 
to tylko płotki. Potrzeba jeszcze 
jednego roku, aby zgromadzić do­
wody i przedstawić zarzuty po­
zostałym, najbardziej w świński 
interes uwikłanym, 18 osobom.

Wśród tej osiemnastki, więk­
szość, bo 13, to kobiety, co wca­
le nie jest dziwne, gdy- weźmie

do sklepu spożywczego, skąd skra­
dziono różnego rodzaju artykuły 
wartości 1 min zł. Sprawca Sta­
nisław K. zbiegł z miejsca zamiesz­
kania.

© Na szlaku kolejowym w - po­
bliżu .miejscowości. Grodziec Maty 
(gm. Głogów) został potrącony 
przez pociąg Stanisław S., którego 
w stanie ciężkim umieszczono w 
szpitalu.

® 14.10 w Gubinie ujawniono 
włamanie do piwnicy należącej do 
Wincentego W., z której skradzio­
no namiot wartości 1 min zł.

© 15.10 w Głogowie włamano się 
do karetki reanimacyjnej pogoto­
wia ratunkowego, stojącej, przy 
szpitalu. Skradziono dwa zestawy 
intubacyjne, walizkowy aparat do 

12.10 na przystanku autobu­
sowym w Chocianowie nieznani 
sprawcy pobili Pawła K., któremu 
następnie ukradli 166 tys. zł.

& 13.10 w Legnicy włamano się 
do mieszkania Czesława K. skąd 
skradziono 1,5 min zł, telewizor 
kolorowy, złotą biżuterię i inne 
przedmioty o łącznej wartości o- 
fcoło 4 min zł.

@ W Jurkowie (gm. Warta Bo­
lesławiecka) dokonano włamania 

milionów złotych. Oczywiście cho­
dzi tu o stare, dobre złotówki, a 
nie dzisiejsze----inflacyjne!

Jak zwykle w takich przypad­
kach, najbardziej intrygująca jest 
odpowiedź, ha pytanie: jakim 
cudem mogło dojść do takiej kra­
dzieży,?1. W zakładzie pracuje prze­
cież wielu ludzi i mogłoby się 
wydawać, że jeden drugiemu pil­
nie patrzy na ręce, że istnieje 
kontrola zakładowa, że wreszcie 
pono nie brakuje kontroli i in­
spekcji z zewnątrz... I wszystko 
to prawda. Tyle, że wystarczy 
drobna luka w procesie technolo­
gicznym, a zmowa ludzka jest w 
stanie natychmiast' ją zapełnić...

W Zakładach Mięsnych w Leg­
nicy (obecnie nazwa ta brzmi: 
Przedsiębiorstwo Przemysłu Mięs­
nego) po zakończeniu uboju, pół­
tusze wieprzowe przesuwane by­
ły (a pewnie i dzieje się tak na­

Wiadomo było przecież, że praca 
przy deficytowyirf towarze budzi 
różne skojarzenia i 'rodzi pokusy, 
a na dodatek, ciąg technologiczny 
od uboju do finalnego. produktu 
stwarza wiele rozlicznych możli­
wości... Tak więc jeszcze w 19.82 
roku decyzją dyrektora legnickich 
zakładów wprowadzono specjalne 
zeszyty, do których rzeczoznawcy 
mieli obowiązek wpisywać ilość 
kilogramów i rodzaj mięsa wycię­
tego na polecenie inspektorów 
WIS-u. Pomysłodawcy liczyli na 
to, że ów zeszyt powstrzyma pra­
cowników od kradzieży. Może 'i 
tak by było, gdyby, nie fakt, że 
bardzo prędko zeszyty te stały się 
li tylko 'jeszcze jedną formalno­
ścią.' Nikt ich nigdy nie kontrolo­
wał ani nie analizował, a wiedział 
o tym każdy rzeczoznawca.

W rezultacie zeszyty służyły 
głównym postaciom świńskiej afe­
ry jako podręczne notatniki. Jak 
na ironię była, to na dodatek 
swoista księga przychodów, w któ­
rej czarno na białym zapisywano 
ile i co którego dnia skradziono. 
I trudno się nawet dziwić, że kie­
dy prokurator zapragnął zajrzeć 
do tej „księgowości”, okazało się, 
że zeszyty zniknęły. Z ludzką po­
mocą, oczywiście! Ale o tym — 
za tydzień...

© W Legnicy ,w sklepie 
xu” nieznany sprawca 
jąc nieob.ecnósi sprzedawcy tikraa^ 
telewizor wartości 699 doi. Lb-fu

@ W Lubinie przy ul. Hutnicze) 
zapalił się garaż należący do Józe­
fa K. Powstałe straty szacuje się 
na 1 min zł.-Prawdopodobną Przli~ 
czyną pożaru było zaprószenie og- 

. nia.
® 17.10 w Lubinie z ul. Krucze] 

■skradziono samochód zastawa na 
szkodę Andrzeja B.

@ W Legnicy na skutek nagiego 
wejścia na jezdnię została potrą­
cona przez autobus 66-letnia Ste­
fania J., którą .z ciężkimi obraże­
niami ciała przewieziono do szpi­
tala. . '

wi pracują z rzeczoznawcami, a 
także pracownikami WIS-u, ramię 
w ramię. W , legnickich zakładach 
nabrało to znaczenia nie tylko do- 
słownego... Właśnie bowiem dzięki 
tej bliskości i wyjątkowemu 
wprost wzajemnemu zrozumieniu 
mógł narodzić się złodziejski po­
mysł i mogła nastąpić jego rea­
lizacja.'

Oto od -lipca 1984 r. wagowe 
albo rzeczoznawczynie mięsa za­
częły wydawać polecenia, pracow­
nicom, kładącym świńskie półtu­
sze _na wagę, aby . najpierw, 
przed zważeniem, wycięły z nich 
to i owo. Ną konkretne zamówie­
nie wycinano, więc, co ładniejsze 
kąski — schab, karkówkę, szyn­
kę, boczek. Wycięte, kawałki. ukry­
wano w pomieszczeniu Wagowych 
Kilka razy zdarzyło się, że z po­
mocą przy wycinaniu mięsa po­
śpieszyła i jedna z pań inspekto­

EKG oraz neseser ze środkami o- 
patrunkowymi.

® 15.10 w Lubinie włamano sie 
do siedziby banku PKO SA Zło­
dziej, który prawdopodobnie'Uczuł 
na znaczny łup, zadowolił się ma 
szyną d0 liczenia typu alka war­
tości niespełna 100 tys. zł.

“ Przemkowie podczas 
prąc malarskich na wysokości zer- 

się Ima wraz ż krzesełkiem, 
na którym przebywał Zenon K W 
wyniku wypadku doznał, on cięż­
kich obrażeń ciała i. przewieziono 
go do szpitala.

O W Głogowie z nieznanych przy­
czyn z dachu 11-kondygnacyjnego 
budynku skoczył 18-letni Wojciech 
Icii ktOrV p0n^0sł ślnierć na.Tąiei-



bieżniach i boiskach

Jest mistrzostwo Polski
nie ma kolarzy!

rstt pierwszy w historii doi- 
Ljlficgo kolarstwa jedna sck- 

'dobyła- dwa najcenniejsze tro- 
p w tej dyscyplinie sportu — ty- 

I drużynowego mistrza kraju i 
Unifikowana została na czele li- 
f pZKol. — Challcnge’u Polski. 
fL olbrzymi sukces osiągnęli pod­
ręczni, w większości wychowan- 

!tvie trenera Henryka Woźniaka 
L zawodnicy Górnika Polkowice.

0 dotychczasowej pracy, pla- 
rneh na przyszłość rozmawiamy z 
idnym z najlepszych krajowych 
Jkóleniowców, byłym czołowym 
■;0hkim kolarzem - HENRYKIEM 
WOŹNIAKIEM.

_ Już na początku sezonu prze- 
nidywał pan, iż reprezentanci 
Górnika mają, poważne szanse na 
pięcie wysokiej pozycji na wszy­
stkich listach PZKoI.?

— Znając -wartość i ambicję 
moich zawodników, a także dużą 
pomoc kierownictwa klubu i sek­
cji mogłem liczyć na końcowy 
sukces. Tak też się stało, mimo 

1743 pkt (10 zawodników). 0. Gwar­
dia Katowice — 1720 pkt. i 7. Me­
to Jelćz.Oława — 1352 pkt. Patrząc 
na obie klasyfikacje widać wyraź­
nie, iż jesteśmy — mogę to śmia­
ło powiedzieć — nie kwestionowa-. 
nym liderem polskiego kolarstwa. 
I choć w naszej dyscyplinie spor­
tu liczą się- przędę wszystkim 
sukcesy indywidualne (vide Ha- 
lupczok z Ziemi Opolskiej) to aby 
wychowpć- mistrza trzeba mieć 
bogate w utalentowanych zawod­
ników zaplecze!, A my właśnie to 
mamy!

— Jak przedstawia się klasyfi­
kacja indywidualna?

— Krajowej liście PZKol. prze­
wodzi mistrz świata Halupczok. 
Reprezentant Ziemi Opolskiej 
zgromadził 1446 pkt. Na 7 pozycji 
znajduje się1 Jacek Bodyk z do­
robkiem 576 ipkt. 9. Jerzy Woźniak 
— 510 pkt. 10. Robert Krzyżosta- 
niak — 456 pkt. 12. Wiesław . Ma- 
kuchowski —. 423 pkt.,, 21. Paweł 
Czopek' — 33 Ó pkt*. 25. Maręk; Ko­
siński — 3Ó2 pkt.,- 28. Dariusz Le­
śniewski — 241 pkt. 42. Bogdan

Wałęsa zaapelował do'swoich sym­
patyków, by otoczyli opieką spor­
towców. U nas jest inaczej! I

— Kto z zawodników opuszcza 
klub?

— Za kilka dni 5 kolarzy: Pa­
weł Czopek, Marek Kosiński, Ro­
bert Krzyżostaniak, Bogdan Ma- 
kuchowski i Waldemar Augu­
styniak rozpoczynają służ­
bę wojskową. Wszyscy po­
stanowili nie korzystać z mo­
żliwości przełożenia służby woj­
skowej lub zamiany na inny spo­
sób jej odbycia w formacjach po­
mocniczych. Zadeklarowali także 
cltęć zmiany barw klubowych. Da­
riusz Leśniewski chce startować w 
barwach Krupińskiego” a Jacek 
Bodyk, Komisaruk i Koryc­
ki w klubach zagranicznych. 
Pozostali: Wiesław Makuchowski i 
Jerzy Woźniak rów-nież oglądają 
się za jakimś dobrym i silnym 
finansowo klubem, a takich jest w 
kraju jeszcze mnóstwo! Z potęż-g 
nej sękcji. —. drużynowych' mi­
strzów pozostała tylko obiecująca 
młodzież.

MIN

W dniach 28-29 bm. w sali 
MGDK w Lubinie przy ul. M. Skło 
dowskiej-Curie 88 odbądzu> 
Wojewódzka Spartakiada Miodzie 
ży w Szachach. Turnieje 
/dziewcząt rozegrane zostaną w 
dwóch kategoriach wiekowych ro­
czniki 1971-1974 oraz 1970 1 nilod- 

• ndnmwa techniczna o godz. 
0 30 początek zawodów godz. 10.00. 
Zgłoszenia przyjmuje p. Janczy- 
szyn. tel- 46-33-05.

— Co zamierza pan robić?

— Szkoda mi 12-letniej pracy' w 
Polkowicach, tego wielkiego -wy­
siłku, który musialem włożyć, by 
od podstaw budować kolarstwo w 
naszym regionie. Cóż, taki jest los 
szkoleniowca. . Mam zresztą kilka 
interesujących propozycji. Naj­
smutniejsze w tym wszystkim, _ że 
musiałbym pozostawić młodzież, 
iych co mi zaufali i z takim po­
święceniem starali Się realizować 
moje zalecenia na treningach i w 
domu.

— A władze wojeU ódzkte?

— Byliśmy ostatnio na spotka­
niu u wicewojewody Podwjńskie- 
go, gdzie przy okazji wręczenia 
nam upominków za zdobycie ty­
tułu drużynowego mistrza. Polski, 
zebrali się także przedstawiciele 
władz sportowych województwa. 
Mówiliśmy o' kłopotach sekcji, o 
przeszkodach, które uniemożliwia­
ją dalszy rozwój kolarstwa w 
Górniku. Wszyscy borykają się z 
trudnościami finansowymi i m.a" 
tego nie możemy liczyć na udzie­
lenie. nam wydatnej pomocy.

— Może Rada Pracownicza kom­
binatu znajdzie jakieś wyjście z 
tej sytuacji?

_Jest taka szansa. Chci.albym 
nadal pracować w Górniku i opie­
kować się kolarską młodzieżą, ale 
to już nie ja będę o tym decydo­
wał!

— Dziękuję za rozmowę.
M. MACHNICKI

'i ziele się w klubie i naszej sek- 
fi> .zmieniło na niekorzyść, ale o ' 
'ha później! Kilka dni temu 
Warszawską centrala z* dokonała 
podsumowania, tegorocznego sezo- 
[‘Ł Okazało się — zgodnie . zresz- 
“■ z naszymi oczekiwaniami — iż 
“obyliśmy tytuł drużynowego 
hslrza Poski. Do tej klasyfikacji 
?®!ieza się dziesięć pierwszych lo- 
lat z wszystkich zawodów o mi­
ęsiwo Polski czterech katęgo- 
.k seniorów, orlików, juniorów i 
Amorów młodszych. W sumie 
Somatiziliśmy 410 pkt. wyprze-

Gwardię Katowice — 321 
[,'■ ' Legię Warszawa — 270 pkt..

■ otwartej pozycji uplasowali się 
^Wczentańei Ziemi Opolskiej, z 
o ,‘ej wywodzi się mistrz świata 
‘“'iipezok — 205 pkt. Nasz naj- 
yOztiiejszy rywal — sekcja kolar- 
S, Pny klubie KWK „Krupiń- 
Hai W Suszcu sklasyfikowana zo- 
iei a d°Piero na 8—9 pozycji. Na 
b01„. robek punktowy „pracowali’’ 
ki#-6?1 seniorzy, w przeci- 

-nstwie do Górnika. Natomiast 
folsc- le PZKol. — Challenge’u 
dzil .• Polltowicki Górnik zgroma- 
?ie w 3017 Pkt- wyprzedzając Le- 
k2e«arsz?wa — 2741. Do tej- pun- 

zaliczone były czołowe lo- 
o?61n ^wodników z wszystkich 
&a»:?I>olskich i liczących się za­
bici i Z0*1 imprez. ■ Warto rów- 
tiioU) ać> ‘ż punkty do tej listy- 
hiltów.0 dziesięciu naszych zawod- 
Sfa >?■ a z ^gi’ 18. Dalsze miej­
ska W zespoły: 3- Ziemia Opoi- 
I. iT” 2141 pkt. (6 zawodników). 
M^P^ski" — 2033 pkt. (15. za-

‘tow). -5. Dolmel Wrocław — ’

— Niestety — jak już powie­
działem na wstępie — sekcja ko­
larska Górnika Polkowice jest w 
rozsypce! Nasz podstawowy spon­
sor - Zakłady Górnicze „Polko­
wice”’ radykalnie zmienił system 
finansowania sekcji. Nie chcialbym 
tutaj szczegółowo analizować przy­
czyny tego stanu, ale po zmianie 
składu iłady Pracowniczej zmieml 
sic także stosunek części Jato°1’ 
w^tym związkowców, co jest bar­
dzo‘przykre, do sportu a zwłasz­
cza do sekcji kolarskiej. Chclai 
bvm także sprostować — kor^^' 
iac z okazji — opinię o sportow- 
each-darmozjadach. Wysilę*: dzien­
ny czołowego kolarza podczastle 
ningów (każdy z nich musi P™ 
iechać 'etki kilometrów) jest rów .^cUi

PX%TyTwie5lu ludziom nie ma- 
"c?.m kontaktów - spmte.m wy- 
daje rQdoieS d<> Piety... Prf 
Sómi to mówić nale

b^kr^wem. Lech 

Makuchowski — 154 pkt. 61. Wal­
demar Augustyniak -r 93 pkt., 149. 
Krzysztof Nadolny — 13 pkt. Ta ! 

■właśnie dziesiątka polkowickich 
kolarzy rozsławiała nie <tylko nasz 
klub, ale całe zagłębie miedziowe 
na szosach krajowych, Europy i 
Północnej Afryki. ■'

_  Jakie plany na przyszły se­
zon?

H. Woźniak oraz wiceprezes ds. kolarstwa R. Sadowski w" Oranie.

KROTKO
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CORAZ LEPIEJ

Znów doskonale zaprezentowała 
się siódemka Miedzi w spotka­
niach o mistrzostwo I ligi, grupy 
„B”. Legniczanie dwukrotnie po­
konali Gwardię Opole 30:25 i 24:19. 
Legniczanie pokazali, iż stać ich 
na utrzymanie aktualnie wysokiej 
— trzeciej pozycji w tabeli. Bram­
ki dla Miedzi zdobyli: Winokurow, 
Astafiejcw, Korny i Krzyśków po 
15, Sobczak — 11, Sagitow — 11, 
Jurałowicz — 9, Antoninas — 5, 
oraz Płudowski i Cygan po 1. Oba 
mecze były bardzo zacięte, goście 
grali jednak zbyt brutalnie, m.in. 
mocno poturbowany został Jura­
łowicz.

Dobrze spisali się głogowianie, 
którzy w meczach wyjazdowych 
w Gorzowie wywalczyli 2 pkt. 
wygrywając ze Stałą 28:26. W re­
wanżu lepsi okazali się gospoda­
rze zwyciężając Chrobrego 22:28. 
Najwięcej bramek dla głogowian 
zdobyli: Skołoźdży — 21 i Rado- 
szewski'— 13.

Kolejnym przeciwnikiem Chro­
brego będzie , siódemka Grunwal­
du Poznań, a legnicka Miedź spot­
ka się w Sosnowcu z Górnikiem. 
Oba nasze zespoły, mają szanse na 
poprawę dorobku punktowego.

W II lidze coraz .leniej gra sió­
demka Zagłębia, która . przywio­
zła z Lublina 2 pkt. wygrywając 
w pierwszym meczu z Lublinian- 
ką 32:19 a w rewanżu 34:29.

W kolejnych meczach ligowych 
Zagłębie zmierzy się z zespołem 
AZS Politechnika Wrocław. Po­
czątek w sobotę o codz. 17, a w 
niedzielę o godz. ,9.30. .

FOKAZKA w GORZOWIE

W meczu o mistrzostwo II ligi 
jedenastka Miedzi uległa po wy­
równanym ale słabym spotkaniu 
Stilonowi Gorzów 0:1. Gospodarze 
zdobyli bramkę z problematyczne­
go rzutu karnego. Sędzia mylny­
mi werdyktami krzywdził oba ze­
społy. Legniczanie wystąpili bez 
kontuzjowanego Baziuka.

Miedź wystąpiła w składzie: Wi- 
chłacz, Michalski, Pisz, Wałowski, 
Stacewicz, Kajdan (od 71 min. Gaj- 
dzis), Muranowicz, Sitko, Kraw­
czyk, Wójcik. Dyluś.

W najbliższą sobotę na legnic­
kim stadionie drużyna Miedzi 
zmierzy się z zespołem Resovii, 
która w ostatniej kolejce poko­
nała Górnika Wałbrzych 2:1. Za­
powiada się interesujący pojedy­
nek, mimo że spotkają się druży­
ny okupujące dolne rejony tabeli. 
Więcej szans dajemy gospodarzom.

KOLEJNY AWANS 
CHROBREGO

Piłkarze Chrobrego pokonali w 
meczu o mistrzostwo 111 ligi dol­
nośląskiego rywala Victorię Wał­
brzych 2:1 (1:1) i awansowali na 
siódmą pozycję w tabeli z dorob­
kiem 18 pkt. Głogowski mecz byl 
bardzo zacięty i wyrównany, ale 
więcej strzeleckich okazji mieli go­
spodarze. Bramki zdobyli: Galka z 
rzutu karnego i Olbiński.

Chrobry wystąpił w składzie: 
Cuper, Małucki. Król. Lewandow­
ski, Walczak (od 70 min. Pietrusz­
ko). Musielak (od 46 min. Zolik) 
Czajkowski, Gałka. Wanat. Soko­
łowski. Olbiński.
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23.óG
narodowości”.

„Po- serial pród.
łyczakowskie

21.00

23.05

trans-

se-

(2)
Warsza-

sztuka film przyro-

program

serial

fab.

OGŁOSZENIA
22.-10

CO, GDZIE, KIEDY ?

TEATR DRAMATYCZNY W LEGNICY

LUBINKINA

' wiesz się sporo
MDK

Muzeum Miedzi In ictu

malarstwa

Zo­
się

tańca 
tańca 
8—19,

Dobranoc.
Program publicystyki kultural-

10.25
10.35

(4) - 
prod.

22.15
23.W
23.20

21.55
22.45
23.15

„Glina- z wyższych sfer” 
” — serial, kryminalny

film dokumental-

18.45 lu minut.
19.00 Dobranoc.
19.10 Impresje 

reportaż.
19.30 “
20.05

Spore 
trudno

USŁUGI 
WYPOŻYCZALNIA sukien ślubnych i 
wizytowych, sprzedaż welonów, stroi­
ków i dodatków ślubnych — Miro­
sław Jurguć, Lubin, Kamienna 8/6 
(Ustronie IV); 8131-g

MATRYMONIALNE 
„LUCYNA” 68-205 Kunice skr. 2 koja­
rzy małżeństwa krajowe, zagraniczne.

1509-p

prod.
16.25
16.50
17.15
17.30
17.55

Dziewczyna mie-

19.30
20.05 

ang
2..00
21.30

16.55
17.25
17.30
17.45
18.00
18,30
19.10'
19.30
20.00
20.30
21.15
21.30
21.45 ..  

film dok. prod; ZSRR.
22.30 ~ "

7 dni — świat. 
Sportowa niedziela. 
..Księżycowa droga” — film ba-

„Obok nas” —- reportaż. 
Wokół wielkiej sceny. 
Dt — echa dnia. 
Język francuski (3). 

PROGRAM II 
Język angielski (3); 
Program dnia 
Antena „Dwójki”. 
Ojczyzna — polszczyzna. 
Program lokalny. 
„Czarno na białym”. 
Jazz Jamboree ’89. 
Życie muzyczne.
Auto-Moto Fan Klub. 
Osądźmy sami. 
Rozmowy o cierpieniu. 
Panorama dnia.
Biografie: „Indira Gandhi”

17.30
18.00
18.30
18-50 .. .

siaca . cz 2.
19.30 Dookoła świata.
20.00 „Piątek”.
31.30 Panorama dnia.
21.50 ..Romans, z całkiem obcym męż­

czyzną” — film fab. ang.

16.55
17.30
18.00
18.30 

misja 
s 18.50

19.30
20.00
21.00
21.30
21.45 

giczny
23.20

Intersygnał.
„Rambit” — teleturniej.
„Okienko Pankracego”. 
Telecxpress. 
Raport. 
Skarbiec.
„Stop”.
Weekend w „Jedynce”..
Dobranoc.
Monitor rządowy.
Dziennik telewizyjny.
„Wesoła wdówka” — film 

USA.
Kontrapunkt. 
Otwarte studio. 
Dt — echa dnia (w przerwie). 
Otwarte studio (c.d.).

PROGRAM II ~ 
Wzroekowa lista przebojów. 
Prbgram lokalny. 
Program publicystyczny. 
„Szansa”

.Ta nam ora” (2)

Dt — wiadomości. 
„Zwierzęta Europy” (3). 
Kraj za miastem. 
Muzyczna telewizja. 
Poranek symfoniczny.' 

. Teatr dla dzieci. — Jan Brzech- 
„Jaś i Małgpsia”.

Dziennik telewizyjny. •
.... Wojna i film: „Wielki wóz” — 

film TP.
21.25 Studio sport — Puchar Europy 

w piłce nożnej.

zeuin t mnlca  -

C«S°zWor6wMuzeum Narodowego

„Studio”;
„Obok nas” —reportaż.
Wokół wielkiej sceny, 
Dt — echa dnia.
Język francuski (3).

PONIEDZIAŁEK — 1989-10-30
„Luz”,
Teleexpress.
Gorące linie.
„Wędrówki dalekie i bliskie”.
10 minut.
Dobranoc.
W Sejmie i Senacie.
Dziennik telewizyjny.
Teatr telewizji — Stefan

: ..Ponad śnieg bielszym

Dziś premiera: „300 mil do nie-

MGDK . , , , , , . wojewódzka spartakiada młodzie­
ży w szachach — 27—29 bm., od g. 9.

11.35
12.00
13.00

wa: . ----- — . .
13.40 Telewizyjny koncert życzeń.
14.25 Sportowa niedziela.
15.10 „Antena”.-
15.35 „Panna dziedziczka” (25) — se­

rial prod. brazylijskiej.
17.15 Teleexpress.
17.30 Telewizyjny Teatr Rozmaitości — 

Raymond Chandler: „Żegnaj,, lalecz­
ko”

18.35 Agromarket.

„5-10-15”.
W świecie ciszy. 
Małe kino.
Telewizyjny koncert życzeń. 
Powitanie. 
„Przychodzę do was”. 
Studio sport. 
Program lokalny. 
„Wielka gra”. 
„Alfa i omega”.
„Chopin w barwach jesieni”. 
Muzyka i polityka. 
Panorama dnia.
,.Chateąuvallon” (25)

9.00
strach

10.30
10.40

(3)
11.15
11.45
12.05
12.35
12.55
13.10-

Verćor.. ______ w.,
14.10 Prezydenci
14.45

wniczy.
15.05

prod.
3 6.40
17.15.
17.30
18.30
19.00
19.10
19.30
20.05

USA.
2L35
21.55  ..

tuje Karol Szyndzielorzf.
22.05 Jazz Jamboree ’89.
22.50 Tclegazeta.
22.55 Kino sensacji: „Błędny trop” — 

film prod. franc.
0.15 Zakończenie programu.

PROGRAM II
11.00 Trzy godziny z Telewizją Ka­

towice.
14.00 ’ --

• 15.25
15.50
16.25
16.55
17.00
17.30
18.00
18.30
19.30
20.00
20.50
21.30
21.45 _   

prod. franc.
22.40 Jacek Stwora: „Go jest za tym 

murem” (1) — monodram.
2?.00 Komentarz dnia

NIEDZIELA — 3989-10-29
9.00 Teleranck oraz film z serii „Jan-

Dziennlk telewizyjny.
„Akwen Eldorado” (2) — serial
System gospodarczy.
„Taniec życia” — program mu-

— wystawa fotografii M.  Mańkow­
skiego w galerii „Okno” w KMP1K, do 
31 bm.

„Nasza Chata” . , ,
— giełdy rzeczy używanych i kaset 

wideo — w soboty w-godz. 12—15,
 wystawa pokonkursowa „Mój por­

tret" — do 31 bm.
Spółdzielczy Dom Kultury (os. Przy-

„ przyjmuje zapisy dzieci 1 młodzie­
ży do sekcji szachowej, młodzieży do 
modelarni lotniczej 1 butiku (artysty­
cznego malowania tkanin).

16.50
17.15
17.30
17.50 
18.J0 
18.50 
19.00
19.10
19.30
20.05 

prod.
21.50
22.20 
23.20 
23.35

26—30 bm.: 
(chiński), 

- czyli jak

ocull’ • 
wa 
skl” w Krakowie.

Czarna Galeria KWA 
Z od 30 bm. wystawa 

iRWy Granowsklel-

16.25
17.15
17.30 
18.00 
.18.45 
19.00
19.10 
19.30 
20.05 

romski; 
stanę”,

21.25 
21.55 
22.45
23.15

16.55
17.30
18.00
18.30 .. ..

Wschodu”.
19.00 Magazyn ;,102”.
19.30 Film przyrodniczy prod. an­

gielskiej..
20.00 Wielki sport.
2i.oo Ekspres reporterów.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Perły z lamusa: „Wehikuł cza- 

jnf’ — film science-fie|ion prod. USA.
23 25 Komentarz dnia.

PIĄTEK — 1989-10-27
9.25 „Córka albo syn” — film TP.
15.55 ’ >

Komentarz dnia.
WTOREK — 1989-10-31

„Akwen Eldorado" (2) — serial
TP
„Tik-Tak”.
Kino Tik-Taka.
Teleexpress.
..Spojrzenia”.
Klinika zdrowego człowieka.

nr,v1m.uje zapisy na Kur: 
Siborklec%zunnirw godza 

Ul. 33-40-15, 33-33-86.
LEGNICA

21.30  .  
zyczno-poetycki.

22.00 Studio „Solidarność”.
22.45.-..Dt — echa dnia. 

nc Język rosyjski (3). 
PROGRAM II 

Język angielski (33). 
„Klub ludzi z przeszłością". 
Program lokalny 
Modlitwa wieczorna 

z Jasnej Góry.
„Ostatni z rodu". 
„Blisko nieba”. 
Studio Hi-Fi , 
W kręgu sztuki. 
Panorama dnia. 
„Zygfryd” — dramat psycholo- 
prod. polskiej.
Komentarz dnia.

Środa — i989-ii-oi
9.00 „Lutra" — film fab. prod. wę­

gierskiej.
10.25 „Królewski rybak” — film przy­

rodniczy prod NRD.
10.55 Cmentarz na Służcwiii.
11.15 „Została ziemia i... wspomnie­

nia" — reportaż
11.40 „Arka Noego” 

d-niczy.
12.50 „Na obcej ziemi boję się u- 

mierać’’.
13.20 „Deyna" — program dokumen- 

. ta lny.
13.45 „Życie codzienne w epoce ka­

miennej” — film dok.
14.20 „Transformacja” 

poetycko-muzyczny.
15.00 Transmisja mszy świętej. 

$16.20 „Koniec świata” — film TP.
17.15 Telecxpress.
17.30 Teatr telewizji — Czesław Mi­

łosz: „Mówię do ciebie po latach mil­
czenia”

18.30 „Żertwa” 
ny.

19.00
19.10 

nej.
19.30 
20.05

0 BARAN- (21 III—18 IV). Za­
powiedź pewnych zmian w kręgu 
towarzyskim. Być może będzie 
to nawet, ciekawe. Takie odświe­
żenie kontaktów ’ ma szanse do­
trze wpłynąć na atmosferę. 
Wkrótce atrakcyjny wyjazd.

© BYK (19 IV—20 V). Trzymaj 
z dala od intryg. Staraj się 

nie mieć nic wspólnego z wszel­
kimi plotkami. Inaczej wpadniesz 
w gniazdo os, z którego trudno 
indzie wybrnąć cało. Inne spra­
wy zapowiadają się całkiem nie­
źle.
• BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI). 

Twoja pomysłowość pozwoli ci 
ffiS'bko rozwiązać sprawę, która 
wyniknie dość . nieoczekiwanie, 
^ysporzy ci to uznania i sym- 
Patii. Dobra atmosfera będzie ci 
towarzyszyć przez wszystkie naj­
niższe dni.
_• RAK (23 VI—22 VII). Czyjeś 

cpietirice zabrzmią bardzo ładnie, 
ne chyba trzeba je będzie przyj­
mować z pewnym przymrużeniem 
ora. Dopiero za jakiś czas można 
“ędzie z pewnego dystansu spoj- 
zeó na wszystko spokojnie.
9 LEW '(23 VII—22 VIII). Za*. 

?res spraw zawodowych może w 
ych dniach ulec pewnym zmia- 

“Wn. Trudno będzie tak od razu 
Orientować się, czy to kierunek 
"Wzystny. Na razie spokojnie 
Prźyglądaj się biegowi wypadków. 
. • PANNA (23 VIII—22 IX). Nie 
£«eważ słów, które usłyszysz w 
roi dniach. I nie bierz ich do 

■l r*®. bo będą miały ogólniejszy 
"arakter. Nad tym właśnie

GŁOGÓW — Jubilat -
„Szczęśliwa trzynastka'
„Rybka; zwana Wandą - , .
odzyskać lup” (ang.). M ,J,n- 2. H-
„Król Drozdobrody" (czech.), „Wiru­
jący seks” (USA), Zodiak 38 i 2J 
bm.: .Nieoczekiwana zmiana miejsc 
(USA),- „Kornblumenblau” (ipol.), •« 
bm.: „Stan posiadania’ (poi.), „Dro~ 
ŁeŁEGNICAA— Ognisko —-'26—31 bm.) 
„Czerwona gorączka” JUSA) wideo 
26—27 bm.: „Goldlinger” (USA). Piast 
-26 bm - 2. U.: „Honor Prlzzlch’ 
(USA), „Kaczor Howard” (USA), „Klą­
twa Doliny węży” (poi-)- . b.

LUBIN — Muza — 26—30 bm..
ka, zwana Wandą - czyli 
skae lup” (ang.). 31 bm - DKF. U>- 
-30 bm.: „zygrryd”, <!“>;>• 1 cl.. 
26—21 bm.: „Piraci” (USA), „Tunel, 
(sreent ), „Elektroniczny morderca '(US^, od 31 bm.: „supcrgbna” (USA), 
”7pOLKOmcE £ Skarbnik - 26-30 

c^^w^c/^z^^asS”
UsS.^ od 31 bm.: ..Wernika z kral- 
^n^ <U» od^yyS lup” 

(ang.).
domy kultury i kiuby

G LOGO W — MOK

22.35 Premiery po latach: „Orlanó”.
23.15 Telegazela.

PROGRAM II
9.25 Przegląd tygodnia (dla nłeslyszą- , cyeh) '
10.90 Film dla mesłyszących: „Tana-

mefa” (2) — serial piod, ang.
10.50 Krótkofalowcy.
11.20 Lokalny koncert życzeń.
11 ,l' Jutro poniedziałek.

Powitanie
Polska Kronika. Filmowa.
„Polacy”.
100 pytań do...
„Niebezpieczna zatoka”

CZWAKTEK — 1989-10-21;
yższych sfer” (4j
oraz film z S( 

Świat, w którym żyjemy. 
1715 Teieexpress 
i730 „Patrol” — miasta świata. 
1755 Film dokumentalny. 
j325 Magazyn katolicki.
8.45 10 minut.

{<MX) Dobranoc.
i<ilfl „Teraz”.
1930 Dziennik telewizyjny.
2^05 ...................... '■

.Sekret” - 
angielskiej.

“ „Pegaz”.
„Czas” 
Jazz Jamboree ’89_ 
Dt — echa dnia, 
język, angielski (32).

PROGRAM II
język rosyjski (2).
Psychoza ba wy.
Program lokalny.
„...piękno Wschodu,

— „Igraszki z- diabłem" 
bm.. g. 12. 29 bm„ g 18.

to się zastanowić, pomyśleć nim 
zrobisz następny krok. Widoki 
masz dobre. * •

® j^AGA (23 IX—22 X). Kilka 
sytuacji pozwoli ci zorientować 
się, co - o twoim postępowaniu 
myśli bliskie otoczenie. Staraj się 
nie okazywać zadowolenia z po­
myślnego biegu wypadków. Za­
zdrosnych nie braknie... Natomiast 
wyciągnij właściwe wnioski na 
przyszłość.

@ SKORPION (23 X—22 XI). 
Nie licz na szczęśliwy zbieg oko­
liczności w sprawie którą przyj­
dzie ci teraz załatwiać. Trzeba 
podjąć konkretne działania i pil­
nie przestrzegać terminów. Takie 
postępowanie wróży sukces.

©STRZELEC (23 XI—21 XII). 
Niepokojące wieści mogą saę oka­
zać wyssane z palca, więc nie da­
waj im wiary, nim osobiście 
nie sprawdzisz. Twoje konkretne 
działanie spotka się z uznaniem i 
Ch @iąKOZIOR02EC (22 XII-20 I). 
Sprawy osobiste mogą ulec pew­
nym komplikacjom, jeżeli nie za­
żegnasz ich w porę. A warto, cze­
kają bowiem sprawy o wiele 
ważniejsze i atrakcyjniejsze. Szko 
Ta wM byłoby zaprzątać sobie 
głowę drobiazgami.

O»> WODNIK (211—18 11). Do- 
-----3 ciekawego na te- 

miTtaTryg^ący cię "
Ważne będzie, byś Wnioski 
Piaanać z tego właściwe wniosKL 
Spotkanie • w zaprzyjaźnionym 
gronie , niezwykle udane.

ryby (lon-Min).

śr;r^yc^^l=^

SOBOTA — 1989-10-28 
„Drops’ oją? fiun > .s( 
miasta” (5) 
Dt — wiadomości. 
„Wyprawa pod podszewkę Alp” 
„Zdrowie”; 
Magazyn. 
Z Polski rodem 
Szkoła mistrzów. 
„Radar”.
Telewizyjny Teatr Prozy — 

5^ „Milczenie morza".
— William Taft. 

Telewizyjny Informator Wyda-

„Misja specjalna” — komedia poi.
Do trzech razy sztuka. 
Telcexpress.
..Polska Walćząca”. 
„Butik” 
Dobranoc.
Z kamerą wśród- zwierząt. 
Dziennik telewizyjny.
..Zostać gwiazdą" — film prod. 

Telewizyjny przegląd sportowy. 
 Tydziei^ w polityce — komen-

— w kinie wideo film „Pan Woło­
dyjowski” — 28 bm g. 12,

— szybki kurs nauki tańca nowo­
czesnego „W rytmie disco" — 23 bm., 
g. 14-

POLKOWICE — „IMPRESJA*

— i wojewódzki Przegląd Piosenki 
Autorskiej 1 Poezji Śpiewanej pn.

Nim świat odejdzie, wnlerw pokochać 
nwd" — 27 1 28 bm od g. 16.

KMPiK
— W Klubie Literackim spotkanie z 

poetką Marianną Bocian nt. „Sztuka 
bycia człowiekiem” — 26 bm., g. 17,

— wystawa chryzantem PGO w Lu­
binie - 27 bm. g. 16-20, 28—29 bm. 
fi. 10—21,— program poetycko-muzyczny „Mu­
zyka 1 poezja wśród kwiatów” z u- 
działem: Ewy Soltyk — fortepian i 
Edwarda Kalisza — recytacje — 29 
bm. g. 17, w sali imprezowej,

— kiermasz chryaantem — 30 1 31 
bm„ fi. 9—15.

— wystawy: plakatów artystycznych, 
reprodukcji portretów M. Bacclarclle- 
go „Poczet królów polskich” — do 31 
bm.

12.15
12.20
12.30
.3.15
13.55 ______

rial prod kanad.
14.50 „Baka — ludzie z dżungli”

— angielski serial dok.
15.45 Dni Duesseldorfu 

wie.
16.10 Mieczysław Pawlikowski — pro­

gram fihpowy*
17.00 "

>rial kryminalny.

HOROSKOP



—

NOWOŚĆ?

ZAPOMNIELI?

angiel-

o-

SCHODY

B
C
D
E
F
G
H Legnicy.

J
Alkohol

K
L

Prosto 
z życia

— Wszyscy się zachwycają nowym ■ 
!,3>T „Centrum” na Przylesiu, a ja 
iłhof byłam tam raz — dzieli się

ABCDE F G H

sierpień, 
resztki 

ulicy 
(kładka 

nikomu nie prze- 
Mniej więcej za pól

Od lubińskich górników pracu­
jących przy budowie metra w Al­
gierze dowiedzieliśmy się o kło­
potach aprowizacyjnych nic tylko 
w stolicy tego kraju, ale i na 
prowincji. Ludzie ustawiają się w 
długich kolejkach, aby u ulicznego 
sprzedawcy kupić mleko w tor­
bach plastykowych. Co ciekawe 
jest ono sporządzane ze sprosz­
kowanego mleka sprowadzanego 
■z... USA. I pomyśleć, że kiedyś 
Algieria była wielkim ekspor­
terem żywności. Teraz na 
import produktów rolnych wydaje 
rocznie około 2 mld dolarów. Dla 
nikogo nie jest już tajemnicą, że 
jest to efektem skolektywizowania 
algierskiego rolnictwa wedle sta­
linowskiego wzorca.

Jak widać, nie tylko nam żen 
model nic wyszedł na zdrowie. Ale 
jest to wątpliwe pocieszenie.

Odpowiadając na notatką „Prostoz ty­
cia", „Rozkopana" („Polska Miedź" nr 
S7), uprzejmie informuję redakcją, że ro­
boty ziemne przy ul. Łużyckiej wy. 
konywane są na podstawie zawartej 
umowy pomiędzy Wojewódzkim 
przedsiębiorstwem Energetyki Cieplnej 
na wymianę- starej substancji gńew- 

' czej, a Głogowskim Przedsiębiorstwem 
Inżynieryjno-Budowlanym w Głogo­
wie. Termin zakończenia powyższego' 
zakresu robót ustalono na 10.11.1909 r.

Ponieważ roboty przebiegają plano­
wo zgodnie z zawartą umową, nie 
ma więc podstaw prawnych do inter­
wencji jakrównież do zmiany termi­
nu zakończenia robót ustalonego przez 
strony. . . ’ ■ .

Wiceprezydent miasta 
Głogowa 

MACIEJ TOMCZYK

Niedawno (14 bm.) na central­
nym placu zabaw w Lubinie od­
były się wojewódzkie biegi przeła­
jowe. Impreza zgromadziła wiele 
młodzieży i została sprawnie zor­
ganizowana, tyle że zapomniano o 
takim „drobiazgu”, jak zapewnie­
nie opieki lekarskiej. Jak na nie­
szczęście podczas jednego z bie­
gów zemdlała uczennica z Liceum . 
Ekonomicznego w Głogowie. Leżą­
cą na ziemi dziewczyną nikt się 
nie zainteresował. Musiał- to więc 
uczynić przedstawiciel „PM”, któ­
ry przeniósł omdlałą do autobusu 
1 okrył własną kurtką, a potem 
musiał urządzić małą awanturę, 
by organizatorzy ściągnęli karetkę 
pogotowia ratunkowego. Najsmut­
niejsze jest to, iż wcześniej pró­
bowano dziennikarzowi wmówić, 
iż lekarka z punktu medycznego 
cuci inną zawodniczkę. Tymcza­
sem, jak się później naocznie prze­
konaliśmy, takowego ■ punktu 
góle nie było.

I po co takie kłamstwa?

SAMORZĄDNY PODORGAN „POLSKIEJ MIEDZI*

SPOR O ZASŁUGĘ?
Polkowice nie bez racji noszą 

miano kulturalnej pustyni. Spół­
dzielczy klub „Impresja”, plus ki­
no „Gwarek”, to o wiele za mało 
na potrzeby sporego przecież gór­
niczego miasta. Władze, w poszu­
kiwaniu rozwiązania problemu, 
wpadly na pomysł wybudowania 
domu kultury w projektowanym 
osiedlu Centrum. Radny miej­
ski, który nam o tym doniósł, 
stwierdził, że jest to rozwiązanie 
z gruntu pozbawione sensu. Sam 
projekt — na który na razie, a 
może na szczęście nie ma pienię­
dzy — będzie kosztował 50, a mo­
że 100 milionów złotych. A to jest 
tylko początek.

Tymczasem, gdyby pieniądze, za­
miast na projekt, przeznaczyć na 
modernizację „Impresji”, to z po­
wodzeniem można by zrezygno­
wać z budowy nowego obiektu. 
Byłoby taniej, szybciej i efektyw­
niej. . , . ....___ „ ...x_ „_____

My też nie rozumiemy polityki roku następne wybory. Stare pla-
wladz Polkowic. A może jest to kąty zakleją?

„POTRZEBNY WYPADEK"
W odpowiedzi na notatką prasową 

„Prosto z życia — Potrzebny wypa­
dek?" („PM" nr 37) informują.

Hotel przy ul. Sienkiewicza przedzie, 
luny jest od jezdni pasem chodnika, 
parkingiem z. pasem zieleni oraz dru- 
gim chodnikiem. Na zapleczu hotelu 
znajdują się ławki 1 Szachownica. Plac 
zabaw dla dzieci wraz z piaskownicą 
zlokalizowany jest przed drugim bu­
dynkiem hotelowym (50 m dalej), gdzie 
dzieci nie przechodzą przez jezdnię 
mogą się bawić. Wspomniany piać 
ze zdewastowanymi urządzeniami 
sportowymi nie jest własnością huty i 
nie możemy brać za niego odpowie­
dzialności.

Huta Miedzi „Głogów" 
Z-ca dyrektora 

ds. pracowniczych 
mgr RYSZARD BAJORSKI
„ROZKOPANA”

„ROZWIĄZANIE
’ŻOV> KI Z KROKVS1'm

Z Nit 13 (-316)

UNIWERSALNA 
PROPAGANDA?

Maj, czerwiec, lipiec, 
wrzesień, październik, a
plakatów wyborczych na 
Piastowskiej w Legnicy 
dla pieszych) 
szkadzają.

Jak zauważył red. Tomasz Ja­
godziński z „Przeglądu Sportowe­
go”, nasz reprezentacyjny bram­
karz Jarosław Bako zaraz po skoń­
czonym meczu odwiedził szatnię 
Anglików. Po chwili- wyszedł z 
prezentami: swetrem Shiltona ' i 
trzema parami rękawic bramkar- 
skich.

Na korytarzu w Zespole Sz^ól 
Hutniczych w Legnicy duża_ ga­
zetka. ..Przestronnie'' zagospodaro­
wana. Największy napis: 61 Sta- 
roharcerska Drużyna Żeglarska. 
Dotychczas słyszeliśmy o druży­
nach młodszo- i starszoharcerskwh. 
A może to inne harcerstwo? Ech, 
gazetko ty moja!

swoimi refleksjami jedna z na­
szych czytelniczek — mam sporo 
krytycznych uwag. 1 bynajmniej 
nie dotyczą one zaopatrzenia, bo 
z tym jest wszędzie krucho.

Nie pomyślano np. o matkach z 
małymi dziećmi, na wózkach. Scho- 
dy są tak zrobione, a do tęgo ję$t 
ich tak dużo, że nie ma jak wje­
chać na górą. A zostawić wózek 
na dole strach. Robienie zakupów 
z dzieckiem na rękach to żadna 
przyjemność. Może się jednak 
znajdzie jakieś rozwiązanie?

Ponadto stoisko z towarami za 
waluty wymienialne było nie­
czynne. za to przeorowadza się 
już - inwentaryzacją. Po czym?

Ciekawe, czy odtąd pan Jarek 
będzie bronił tak skutecznie, jak 
40-letni, słynny golkiper 
ski...?

w USA * chód ko- - 

część ust.

sudańska fr odprowadza .

JUŻ NAPRAWIONY!

W -związku 7. notatką „Antyrekla­
ma”.’ zamieszczoną 28 09. 89 r, — 
ZÓAPiS O/Lubin ■* informuje, że tele­
wizor „Ametyst 102” został- naprawio­
ny 1- odebrany przez właściciela Po­
nieważ w artykule tym przedstawio­
no nieprawdziwą wersję wydarzeń, 
podajemy poniższe wyjaśnienie.

31. 01. 89 roku zakład usługowy 
przyjął do naprawy, telewizor „Ame­
tyst 102” W- trakcie naprawy . okaza­
ło sie. że uszkodzona jest lampa typ 
ECH 84. Ponieważ „Ametyst 102” jest 
telewizorem już nie produkowanym 
od kilkunastu lat. przemysł nie zabez­
piecza części zamiennych Zakład po­
wiadomił zainteresowanego o n‘en!f‘ 
żliwoścl wykonania naprawy z braku 
części, właściciel telewizora poprosi 
jednak kierownika zakładu, aby prze­
trzymał ten telewizor w punkcie na­
praw. ■ gdyż- może on sam zdobędzie 
potrzebna lampę lub trafi się 
zakładzie podczas demontażu 
go odbiornika Zakład uzyskał oma­
wiana lampę w sierpniu i dokonał n« 
pra ' . nvrektor

JERZ Y LECH OBIEGŁY

RED.: Warto dodać, że — Jak P®^ 
formował. nas .właściciel „Ametyst? 
powyższą naprawę wykonano bez • 
tnie. a klienta przeproszono 
nej -skromności ZOAPiS-u nrzyp» J 
my przemilczenie tej sytuacji

najzwyklejszy spór o zasługę? 
Gdyby zmodernizowano „Impresję, 
to cały splendor spłynąłby na 
spółdzielnię „CuprunT, a nie na 
władzę. Nie uchodzi...

C, ośmieszenie się, ‘ uwarzę z
E. śpiączka operacyjna ☆ P-u

Madrytu.
G. n.p. Niki Lauda. Pie?.a-
I. odgłos rozmów . ☆ atrybui w -

rowca. . 4 w
K południowoeuropejski P9R * .a*.
L. szambelan papieski * sl °

RYSZARD ŁOllO?

Litery z kratek ponumerowanych, u- 
łożone od 1 do 33 utworzą rozwiąza- - 
nie. które prosimy nadsyłać w termi­
nie 10 dni od daty niniejszego numeru 
pod adresem Legnickiego Klubu Sza­
radzistów w Legnicy ul. Bankowa la. : 
wśród autorów trafnych odpowiedzi 
rozlosowana zostanie nagroda ufundo­
wana przez Społeczny Komitet Prze­
ciwalkoholowy w ----------

POZIOMO:

A. stan i rzeka 
nia,

C. widliszek ☆D. daje mleko,
E: trawa 

deszczówkę.
F. śmierć. 
G miękławka * szmer, hałas. •H. bydlen. , - -
I. krasomówca ☆ gościniec.
J. śmietanka towarzyska.K. tse-tse.
Ł. tłuszcz wielorybi * epilepsja.
PIONOWO: ‘
A", .płat 'blachy'■ -fc pl-erwszeAstwo,

Poziomo; Arki. nsas. stęp> a- 
warga krowa. • w.go. rynna, zu. 
mia. szum: giez', retor, trakt, eim ■ 
cha. tran pądscz.ka.

Pionowo; arkusz, prymat. *^(9. 
mltaeja. -narkoza.’ Real. .autou steV- 
gwar, sxunga. tarantul®* prała. ■

Poczta PzŻ

SKĄD MY TO ZNAMY

PREZENT OD SHILTONA

DZIŚ Z KROKUSEM
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